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Tragiczna śmierć gen- orucz-dreszera
Sam olot runął do m orza - Zwłoki 3 ofiar w ydobyto  - Żona u zwłok męża
GDYNIA, 17. 7. W DNIU WCZO 

RAJSZYM OKOŁO GODZINY 14 3') 
KOŁO MOLA w ORŁOWIE SPADŁ  
DO MORZA SAMOLOT. KT0RVM 
JECHALI GEN. ORLICZ DRE­
SZER, PODPUŁK. LOTH I PILOT 
ŁAGIEWSKI. WSZYSCY TRZEJ 
UTONĘLI. ZWŁOKI ZOSTAŁY 
WYDOBYTE.

GDYNIA, 17. 7. Katastrofa samoio 
towa, w której zginął geń. Orlic/. - 
Dreszer, ppłk. Loth i kpŁ Łagiewski 
miała przebieg następujący.

Samolot wpadł z nieustalonych do 
tychezas przyczyn około g. 14.20 tin 
morza w odległości kilkuset metrów na 
wschód od mola w Orłowie.

Wypadek zauważyli kuracjusze. 
Najpierw do samolotu podpłynęły dwa 
kajaki oraz łódź PCK. z mola orłow 
skiego.

Po pewnym czasie nadjechał statek 
gdański oraz łodzie motorowe, mary­
narki wojennej i handlowej, które po­
częły samolot holować w kierunku 
mola.

W czasie holowania czynione były 
próby wyciągnięcia osób z samolotu.

Lotnicy byli jednak przymocowani 
do siedzeń w kabinie, to też wszelkie 
próby wydobycia ich skończyły się nie 
powodzeniem. '

Po przyholowaniu samolotu do ino

4000  ofiar upałów
NOWY JORK , 16. 7. PAT. L icz­

ba śmiertelnych wypadków, wywoli 
nycli przez panujące aa7 St. Zjednoczo­
nych upały przekroczyła dziś rano 
LOGO. Prócz togo wiele tysięcy osób 
ciężko się rozchorowało.

Akt o sk a rża n ia
prżEciwKo zaiid cy ś p. dyr: GasiewsKego

WARSZAWA, 16. 7. W dniu wozo 
rajszym  prokuratura sądu okręgowe­
go w W arszawie skierowała akt oskar 
żenią przeciw Aleksemu Szymikowi, 
zabójcy naczelnego dyrektora Zakła­
du U b e z p ie c z e ń  Społecznych w W ar­
szawie śp . W iktora Gosiewskiego, do 
Y III-go wydziału karnego sącłu okrę­
gowego w Warszawie.

Szymik oskarżony jest z artykułu 
255 ■$, k. k.

Śledztwo zostało przeprowadzone 
w rekordowo szybkim czasie w ciągu 8 
dni.

la i pociągnięciu w górę kadlubu wy 
dobyta najpierw zwłoki ppłk. LotUa. 
gen. Griicz-Dreszera i kpt. Łagow ­
skiego.

Obecny na molo lekarz stwierdził 
śmijere wszystkich.

Zwłoki ofiar, tragicznej katastrofy 
o g. 17-ej przewieziono na Oksywie do

dowództwa floty.
TYMCZASEM PRZYBYŁA NA 

MOLO W ORŁOWIE ŻONA GEN. 
ORLICZ-DRESZERA, KTÓRA O 
OOP Z. DI-ej PRZYBYŁA DO GDY 
NI NA STATKU „PIŁSUDSKI" Z 
NOWEGO JORKU.

GEN. ORLICZ-DRESZEROWA

TOWARZYSZYŁA ZWŁOKOM ME
ŻA NA OKSYWIE.

*  #  #

Gen. Orlicz-Breszer od 1930 r. pel 
nil funkcje inspektora armji. Przed 
12 dniami dekretem P. Prezydenta 
RP. mianowany został inspektorem o- 
brony powietrznej.

UDAREMNIONY ZAMACH
NA KRÓLA AN 6LJI EDWARDA VIII

LONDYN, 17. 7. PAT. O godz. 
14.40 w ładze Scotland Yardu opublik j 
wały następujący komunikat:

Podczas powrotu orszaku królew­
skiego z uroczystości wręczenia nowe­
go sztandaru pułkowi gwąrdji. która 
odbywała się rano w Hyde Parku, w 
pbliżu Łuku Wellingtona wybiegł z 
tłumu jakiś mężczyzna. Niewiadomo 
co się działo następnie, lecz na szosie 
pomiędzy królem a żołnierzami eskorty 
upadł rewolwer. Osobnika niezwłocz­
nie aresztowano i odprowadzono na po 
sterunek policji w Hyde Parku. Nic 
padł żaden strzał, lecz rewolwer b.ył

naładowany 4 nabojami.
Naoczni świadkowie incydentu w 

Hyde P arku  jednogłośnie twierdzą, ze 
osofcnikylotknął rewolwerem konia W> 
lewskiego. Koń stanął dęba i w tejże 
chwili król się odwrócił i zobaczył, jak 
2-ch policjantów aresztowało osobnika. 
Podczas, gdy policjanci prowadzili a- 
resztoAvanego inny osobnik usiłował 
przy wyjściu z Hyde Parku  zwolnić 
zamachowca z rąk policji. Policjanci 
gwizdkami wezwali pmocy. Jedna z 
kobiet, znajdujących się w tłumie 
twierdzi, że z chwilą, gdy król zbliża! 
się do Łuku Konstytucji, jakiś o sol.

M era fałszerstwa obrazów w  Zagłębiu
Dąb*, znalazła głośne echo w Warszawie
WARSZA W A 16. 7. A fera falszer 

stwa obrazów w Zagłębiu Dąbrow­
skie m i na Śląsku znalazła głośne e-bo 
na gruncie warszawskim.

„M atejki", „Kossaki" i „ F a ł a t y " ,  
fołszowane przez Nowaka, t r a f i ł y  do 
sklepów w Krakowie, skąd n a s t ę p n e  
av Warszawie, które, jak  się okazuje. 
zaAvędrOAvały d o  k i lk u  a n t y k w a r j a  ów

które nabyły falsyfikaty za sumę o- 
kolo 20.000 złotych.

W łaściciele a n t y k w a r j a tó w  po uja 
Avnieniu afery z w ró c i li  się do firm kra 
k o w s k ic h ,  żądając zA vrotu pieniędzy, 
s p o tk a l i  się j e d n a k  z odmoA\'ą. Na tern 
tle odbędzie się kilka sensacyjnych 
procesów.

P roces o kr#aw /a za iśc ia  w  Toruniu
TORUŃ, 17. 7. PAT. Wczoraj ro:- 

poeząl się av Toruniu proces przeciw- 
bo 21 oskarżonym o udział aa- k rw a A v e j 
demonstracji av dniu 8  czenvca

RozpraAvie przewodniczy Avicepre- 
zes sądu okręgowego Krupka. Po ode 
braniu personaljów, został odczytany 
akt oskarżenia, zarzucający oskarżo­
nym udział w zbiegowisku publicznem 
usiłowanie przeszkodzenia policji 
zlikwidowaniu zbiegowiska oraz zasto­
sowanie av stosunku do policji i je,;

d o w ó d c y  p rz e m o c y . Sąd p rz e s łu c h a ł  
w s z y s tk ic h  o s k a rż o n y c h , k tó r z y  s ię  do 
Avinv n ie  p r z y z n a ją .

W c z a s ie  rozpraA vy je d e n  z o s k a r  
ż o n y c h  n ie ja k i  S ż y n k o w s k i d o s ta ł  a t a ­
k u  e p i le p ty c z n e g o , w s k u te k  cz eg o  s ą d  
z a r z ą d z i ł  p rz e rw ę . Pb p r z e s łu c h a n iu  
SzynkoAATsk ie g o , s ą d  p o s ta n o w ił  nie 
stosoAA-ać w o b ec  n ie g o  ś r o d k a  z a p o b ie  
g a w c z e g o , w s k u te k  czeg o  b ę d z ie  on 
o d p o w ia d a ł  z Avolnej s to p y -

państwowych u p. prem jsra
W ARSZAWA, 17. 7. PAT. Prezes 

rady ministrów gen.Składkowski przv 
j ą ł  av dniu wczorajszym przedstawi 
cieli reprezentacji zawodowej pracoAV 
nikÓA? państwowych, wT osobach pre­
zesa reprezentacji Sienkiewicza, w ice­
prezesa Zjednoczenia KolejoAveow 
Polskich NoAvakowskiego, prezesa Sto 
warzyszenia Urzędników Państwo 
Avych Zielińskiego i AAlceprezesa Zwiąż 
ku Nauczycielstwa Polskiego NIoAvie- 
kiego.

Addis Abebu odcięta nd reszty krasu
LONDYN, IG. 7. PAT. Według win

domośei pochodzących z Aviary godne 
go źródła. Addis Abeha była av ciągu 
szeregu dni odcięta od reszty kraju. 
Ulewne deszcze uczyniły lotniska i 
drogi niezdatne do użytku.

Jedynym  środkiem komunikacji bv 
ła francuska linja kolejowa Addis - 
Abeba — Dżibuti, lecz ruch na r.iej_zo­
stał przerwany 6 lipea wskutek nieu ­
stannych napadów poATstańczycłi 
band. Bandy te zerwały szyny, uno­

sząc je niejednokrotnie na odległość 
1.00 mtr. od tom  kolojoAvego. Dnia 6 
lipca pociąg jadący z Dżibuti, został 
między Diredaua a Addis Abebą n a ­
padnięty przez abisyńczyków, przy- 
czem oddział wojsk A\rłoskich konwoje 
jacy pociąg, poniósł dotkliAve straty.

W edług ostatnich wiadomości, ruch 
kolejowy został przywrócony dopiero 
wczoraj i to na odcinku Addis Abeba 
•— Diredaua,

nik przedostał się z tylnych szeregów 
z rewolwerem av ręku. Kobieta i poli­
cjanci obezwładnili go i w czasie tego 
rewolwer upadł na ziemię.

Cały incydent trwał parę chwil i 
nie spowodował najmniejszego zakłó­
cenia porządku.

Osobnik a r e s z to w a n y  av Hyde P a r­
ku b ę d z ie  o d p o w ia d a ł  z a  p rzestep s tA v o  
p o li ty c z n e .  Nie z o s ta ło  w y ja ś n io n e  czy 
o s o b n ik  t e n  i s to tn ie  wycelował d o  kró­
la .

Według jednego z pism, zamach-■ 
AA’iec  nacisnął cyngiel, jednak rewol­
wer zaciął się. Osobnik, który usiło­
wał odbić aresztowanego, został uję4y 
Zamachowiec jest obywatelem brvtvj 
skim. Król nie zwrócił najmniejszej u- 
wagi na cały ten incydent.

Na fotogrfaji, d o k o n a n e j przez jod 
ną z a g e n e y j  lo n d y ń s k ic h  n a ty c h m ia s t  
po A vypadku, w id a ć  trzech p o l ic ja n ­
tó w  aresztujących m ę ż c z y z n ę  av odle­
g ło śc i k i lk u  metrów od sztachet Hyde 
Parku. Osobnik ten był ubogo ubra 
n y  i dotychczas nie został z id e n ty f i ­
kowany.

Pewna kobieta, będąca naocznym 
świadkiem twierdzi, że zamachowiec 
aa7 oliwili, kiedy przedarł się przez kor 
don policji, trzymał rewolwer w reku, 
jednak dzięki inspektorowi poi ich. 
którv momentalnie chwyci! go za rękę 
broń upadła na ziemię, a osobnik zo­
stał aresztowany. w& m im B

Zmiany na stanuw sksch
woiewodów

W ARSZAWA, 16 .7. PAT. Pan 
Prezydent R. P. mianoAval b. ministra 
spraw wewnętrznych Władysława 
Raczkiewicza, wojewodą pomorskim, 
dotychczasowego wojeAyodę pomorskie 
go dr. K irtiklisa, wojewodą białostoc­
kim oraz dotychczasowego avoj . biało­
stockiego Stefana Pasławskiego, woje 
wodą stanislaAVOWskim.

Zmiany w uiiezp>eczalni
łódzkiej

ŁÓDŹ, 16. 7. Z p o le c e n ia  Z ac ą /  
ku Ubezpieczeń Społecznych w Wam z a 
AATie  ZAvolniono d y r e k to r a  s z p i t a l a  oki ę 
gOAvego av Ł o d z i,  d r .  Gąsiorowskiey. 
Na m ie js c e  zAATo ln io n e g o  n a  s ta n o w is k o  
d y r e k to r a  s z p i t a l a  A vyznaczono  z A er 
szaAvy d - r a  Bujalskiego.

Jak  słychać av ubezpieczalni tocz- 
kiej maja zajść jeszcze innie zmiany
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STANY ZJEDNOCZONE
w pętach katastrofalnych upałów...

W  oałych S tanach  Zjednoczonych 
fiiema m iasta, które interesow ałoby się 
więcej stanem  pogody od New Yorku. 
iDeszcz, przym rozek, czy też mg'.a 
przepow iadane w biuletynach metooro 
jogicznych, są .przedm iotem  sta łe j tro  
#ki tysięcy m ieszkańców m etropolji.

N a b iu letyny  now ojorskiego P iM -a 
czekają niezliczone rzesze zainitereso- 
wanych. A  więc rano spraw dzają  prze 
pow iędnie w spraw ach pogody fotogra 
fowie, dokonyw ujący zdjęć z lotu p ta  
ka i lotnicy w ypisujący na  niebie ga 
zowe znaki reklamowe. Po  południu— 
wycieczkowicze i am atorzy rybołóstw a 
wieczorem zaś — właściciele k na jp  o 
grcdkowych. Ale przedew szystkiem  
ze wskazówek idących z W hitehall, ko 
rzysta  business: kupcy branży żywno 
ściowTej, im porterzy, k tórzy chcą się 
zorjentow ać w praw dopodobnem  zapo 
trzebow aniu dziennem  m iasta  i wydać 
polecenia w spraw ie ochładzania ich ła  
dunków okrętowych.

P onadto  specjalny serw is telefonicz­
ny stac ji m eteorologicznej oddany jes t 
n a  usługi kierow ników  wszelkiego ro 
dzaju  stacyj ogrzew ania centralnego, 
chłodni, filtrów  pow ietrznycr itp.

32 ST O PN IE W C IE N IU .
Otóż od k ilkunastu  dni wiadomości 

z wieży .W hitehall są bez zm iany:
temperatura 32 st. w cieniu, brak 

wiatrów, pogoda słoneczna.
Suche spraw ozdania nie określają, 

jednak  dostatecznie s tanu  pogody w 
New Yorku. Lepiej już dem onstrują go 
cy fry  dostaw  lodu, wody sodowej i 
napojów  chłodzących, nieprzebrane tłu 
my na plażach w Long Beach. Jo n ie  
Beach i Coney Island.

K ilkudziesięciopiętrow e drapacze 
nie rzucają dość cienia, by osłonić 
przechodniów przed prom ieniam i słoń 
ca, traw nik i C entral P a rk u  nie są dość 
obszerne, by pomieścić w szystkich n o ­
cujących pod gołem niebem.

Po godzinach męczącej pracy, szu­
kają zmaltretowani upałem nowojor­
czycy ochłody nad brzegiem morza lub 
w oziębionych sztucznie salach widow i 
-kowych.
M aszyna f iltru jąca  i ochładzająca po 
wietrze, t. zw. „a ir conditioning", jest. 
dobrodziejstwem  dla mieszkańców me 
tropolji, k tórzy u siebie w  domu uciec 
aie mogą przed upałem  nowojorskim  
— straszliw ym  -rozpalonym kom pre­
sem w ilgotnego pow ietrza, którego nie 
chcą w chłaniać płuca.

W szystkie tea try , kina i re s tau ra ­
cje, a ostatnio naw et num ery hotelowe 

/ i taksów ki, zaopatrzone są w insta la­
cją „a ir conditioning".

OSŁABIONE TEM PO ŻYCIA 
POLITYCZNEGO.

Osłabienie tem pa życia i pracy, wy 
wołane nadm iernem i upałam i, odbiło 
się n;> zwolnieniu tem pa akcji polPyez 
nej, zw iązanej z wyborem  prezyden ta  
Stanów.

Kto wygrał?
W czoraj w I  dniu c iągn ien ia  loferji 

państw owej padły następujące głów ne  
w ygrane:

Zł. 10.000 nr. 11920.
Zł. 5.000 na n-ry: 78944 0125.

Zł. 2,000 na n-ry: 9062 17838 132569 184193
Zł. 1.000 na n-ry: 41683 83673 179004

109086 117419 129130 148747 157514 172179.
Zł. 400 na n .ry: 6066 60923 93084 104193 

153091 189175.
Zł. 250 na n-ry: 2694 7779 15147 15147 

17813 21517 60789 61597 62694 80811 82138
89314 113792 118732 125260 132760 133113
134847 142887 143211 144729 159865 177949
179537.

Zł. 200 na n -r y ; 6408 7399 8467 9529 25013 
33983 35698 41429 56380 63983 64100 64822 
68894 83548 87052 99639 103434 10.9701 115375 
123830 128828 130889 136695 141628 1425S9
140578 146164 155534 163622 165392 169695
180197 193656.

T ru d n y  problem  wyboru, k tó ry  czo 
ka  za cztery  m iesiące każdego obywa r*, 
la  am erykańskiego, w ydaje się m niej 
realny i bliski poprzez mgłę białego, 
rozprażonego pow ietrza.

Temperatura kampanji wyborczej 
nie osiągnęła swego punktu kulmina­
cyjnego wobec wysokości temperatury 
powietrza.

K andyda t republikański, guberna­
tor Landon, nie powrócił jeszcze z 
East.es P a rk , gdzie w ynajął na  lato  
piękną ranczę d la swej rodziny. P rzy  
gotow uje się on powoli do cyklu po­
dróży i wycieczek wyborczych, k tórych  
p lan  opracow any został szczegółowo 
przy  udziale kand y d a ta  na  w iceprezy 
d e a ta  płk. K nox‘a oraz Jo h n a  H arnil 
tona, nowego prezesa Narodowego Ko 
m ite tu  Republikańskiego, „głównego 
m anagera" kam panji.

PRO PAG ANDA WYBORCZA  
System  prow adzenia p ropagandy  

wyborczej tak  ze strony  dem okratów , 
ja k  i republikanów , je s t bardzo skom ­
plikow any. Odwoływanie się do gło­

sów republikanów  lub dem okratów , by 
łoby nonsensem. C ała op in ja  podzielo­
na  je s t bowiem na dw a obozy: zwolen­
ników i przeciw ników „New Deal". 
Albo, krótko mówiąc, podzielona je s t 
na przeciw ników  i zwolenników 
Roosevelta, ponieważ „New Deal" to 
Roosevelt, jego polityka, filozof j a  spo 
łeczna, jego indywidualność.

Zanim partja, której kandydat prze 
padnie przy wyborach jesiennych, o- 
głosi swą klęskę, całej wielkiej połaci 
kraju grozi nieunikniona klęska nicu 
radzaju.

Susza je s t tak  d ługotrw ała, że zbio 
ry  w polu i ogrodach są poważnie za 
grożone. W  społeczeństwie, gdzie 
wszelkie w artości zwykło się określać 
w cyfrach, farm erzy  ogłosili,

że deszcz byłby wart obecnie ,„okrą 
gły miljard dolarów".

W artość jego, oczywiście, rośnie r. 
dn ia  na  dzień, ja k  akcje na  Wa.ll- 
S tree t w  pam iętnych latach  „prospori

• li. *

Ale deszcz nie chce spaść.

Wykrycie wielkiej afery solnej
Olbrzymie straty skarbu państwa

W A R SZA W A , 16. 7. M inisterstw o 
Przem ysłu  i H andlu  w  porozum ieniu z 
D yrekcją M onopou Solnego wy dzierżą 
wiono eksploatację saliny  państw ow ej 
w Łanczynie p ryw atnem u przedgiębior 
stwu SA. Real w W arszaw ie.

N ajw idoczniej umowa ta  n iedosta­
tecznie broniła interesów Skarbu  P a ń
stw a, skoro umożliwiło przedsiębiorcy 
sprzedaw anie niedostatecznie skażonej 
soli po cenach tańszych od monopolo­
wych.

Sól kąpielowa monopolowa w sprze 
dąży kosztuje 30 groszy za kilogram, 
podczas gdy sól Łauczyńska zaledwie
15 groszy kg.

Sól kąpielowa, aby nie była zdat­
ną do użytku wew nętrznego pow inna 
być odpowiednio skażoną. Jak ież  to 
jednak  było skażenie skoro p rodukt

ten był m aswo używ any do celów kon 
sum cyjnych?

Poniew aż działo się to od daw r.a 
należy się dziwić dlaczego spgawą tą  
zainteresow ano się tak  późno.

Prow adzone obecnie dochodzenie 
niezawodnie w ykry je  w szystkich w in­
nych. bo niem ożna przecież zwalać wi 
ny wyłącznie na  p iekarzy  w spraw ie 
zataczającej znacznie szersze kręgi.

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że 
jednym z głównych sprzedawców tej 
soli z ramienia firm y „Real' jest Jo  
sek Forcajg, skazany wyrokiem sądo 
wym, w głośnej w swoim czasie, a fe ­
rze „cukrowej", na której Skarb Pań 
stwa podniósł również olbrzymie 
strąjty.

W  aferę  wm ieszanych jes t kilku 
właścicieli p iekarń  w W arszaw ie i na 
prow incji.

2 wdowy zgłosiły sią po spadek
po ś. p. Pff. Wąsowiczu
ŁÓDŹ, 16. 7. W  związku z ‘ragK .i 

jiym  zgonem dyrek tora  Ubezpieczal- 
n i Społecznej w  Lodzi śp. M ichała 
W ąsowicza, k tó ry  p rzed  dwoma t y ­
godniam i zm arł od kuli zamachowca, 
w łódzkim sądzie okręgowym oilbędzm 
się proces o sensacyjnym  charakterze

Oto po spadek po dyr. W ąsowiczu 
zgłosiły się dwie żony zmarłego:

Pierw sza zamieszkała w K rakow ie 
z k tórą zm arły miał dwoje dorosłych 
dzieci i d ruga z Łodzi, z którą wziął 
ślub ewangelicki, zmieniwszy w yzna­
nie.

Spadek po zm arłym  składa się % 
domu w Krakow ie, jednorazowego od 
szkodowania w kwocie 6.000 zł., p rzy  
znanego przez Ubezpieczalnię w Ło­
dzi oraz dożywotniej ren ty  wdowiej z 
Zakładu ubezpieczeń od wypadków.

Obie zainteresowane wdowy zgłe- 
siły  się przez swych pełnomocników 
z pretensjam i do spadku.

Do depozytu sądowego przekazana 
została przyznana przoz Ubezpieczal­
nię sum a 6.000 zł.

 O0O------

Zmigna dekrefu
o ochronie lokatorów

W A R SZA W A , 15.7. W  warszaw­
skich kołach kupieckich po jaw iła  się 
pogłoska, w  m yśl k tórej w krótce ma 
być ogłoszony dekret P rezydenta 
R zplitej, regulu jący  kw estję  eksm isji 
z lokali handlowych i przemysłowych.

W  m yśl tego dekretu  lokale han­
dlowe i przem ysłow e korzystać będą 
w dalszym  ciągu z dobrodziejstwa 
ochrony lokatorów, jeżeli: 1) lokal
handlow y lub przem ysłow y nie zmie­
nił swego w łaściciela lub 2) jożeii lo­
kal nie zmienił charak te ru  swego 
przeznaczenia.

 ooo -

Chwilowe wstrzymanie

M M  PUlS PSOfMlSWSj
K R A K Ó W , IG. 7. Prowadzone w 

szybkiem tem pie śledztwo sądowe 
przeciw p. Parylewiczow ej uległo n a ­
głemu zahamowaniu.

Delegowany w tej spraw ie do K ra ­
kowa p. sędzia Korusiewicz, nagle za< 
chorował i umieszczony został w szpi­
talu.

Wobec tego śledztwo zostanie na 
jak iś czas wstrzym ane.

m

Świętokradztwo w katedrze wawelsklei
Obłąkaniec uszkodził kilka naczyń kościelnych

K R A K Ó W  16.7. W ielką sensację 
wywołało w K rakow ie w ykrycie śwlę 
tokradztw a w K atedrze na  W awelu.

W  świetle ustalonych przez władze po 
licy jne faktów  św iętokradztw a doko­
nano w sposób następujący:

Jakie diety przysługują
funkcjonariuszom pań stw o w y m

O statni Dziennik Ustaw przynosi 
niezm iernie ważne dla urzędników 
państw owych, oficerów, policji oraz 
straży  granicznej rozporządzenie rady 
m inistrów .

Dotyczy ono należności za w ypeł­
nianie czynności - służbowych pe /.a 
zwykłem miejscem pracy  oraz w razie 
przeniesienia do innej miejscowości.

Pogłoski o zamierzeniach
Witosa i Kiernika
PR A G A , 16. 7. Ja k  się dowiaduje 

Ag. „Echo" W incenty W itos p rzygo ­
tow uje się do opuszczenia dotychcza­
sowego miejsca pobytu w Czechosło­
wacji.

Również b. poseł K iern ik  miał w y ­
mówić pracę w organizacjach spół 
dzielczych, w których dotychczas był 
salrudniony.

Rozporządzenie w szczegółowy spo 
sób ustala  dzienne^ djety  które dla pro 
zesa rady  m inistrów  wynosić będą 7() 
zł., d la m in istra  pierwszego prezesa 
sądu najwyższego i pierwszego p re z : 
sa NTA . — 50 zł., poczem kolejno we 
dług g rup  uposażeniowych djety tę 
wynoszą od 45 zł. dla TI g rupy upoia  
żeniowej do 5 zł. dziennie.

Odpowiednio w wojsku djety m ar­
szałka wynoszą 70 zł., generała broni 
50 zł., generała dyw izji 35 zł. itd.

Rozporządzenie rady  m inistrów  we 
szło w życie z dniem wczorajszym.

W  podróżach służbowych praw o 
przejazdu I  klasą przysługuje funkcjo 
narjuszom  państwowym, pob iera ją ­
cym uposażenie według grup 1 — 5, 
oficerom wyższych stopni do m ajora, 
attaches wojskowych ambasad, sę ­
dziom i prokuratorom  g rupy  uposażę 
niowej od I  do I I I  oficerom policji i 
s traży  granicznej grupy od 1 do 4.

W e wtorek ubićgły, dnia 11 lipca 
chory umysłowo 62-letni Szaja Waaser 
reich dostał się niepostrzeżenie do ka­
plicy Bożego Narodzenia i kaplicy 
króla Jana Olbrachta w katedrze o a 
Wawelu.

W asserreich dokonał tam  uszko­
dzenia znajdujących się w tych kapii 
cach k ilku utensyljów  kościelnych. 
Św iętokradcę aresztowano.

Znaleziono przy nim przedmioty 
kultu religijnego.

Osadzono go w więzieniu, a śledz­
two przekazano władzom sądowym.

mani .......  <

Fabryka obuwia wojskowego
przen.esiena Radomia
RADOM, 16. 7. Nii ostatniem  po 

siedzeniu rady  m iejskiej w Radomiu 
została m. in. omówiona spraw a budo 
wy olbrzymiej wytw órni obuwia dla 
celów wojskowych.

Istn iejące dotychczas w Krakowie 
i Poznaniu fabryki obuwia wojskowe 
go zostaną zgodnie a rozporządzeniem 
p. prem jera Składkowskiego p rżenie* 
sione do Radomia.

W  spraw ie w yboru m iejsca dla 
przyszłej fabryki istn ie ją  projekty  u- 
żytkow ania a v  tym celu fabryki Robi 
na lub fabryki Śurofosfatu .



POLSKA S F R A K C J A
Francja jest obecnie terenom 

wydarzeń politycznych, które ścią­
gają na siebie uwagę całego św ia­
ta. W Polsce, zainteresowanie po­
lityką wewnętrzną Francji jest dziś 
wyjątkowo żywe. Łączy nas bowiem 
z Francją nietylko bliski sojusz po­
lityczny, nabierający szczególnego 
znaczenia w obecnej niepewnej sy­
tuacji międzynarodowej, ale i obfi­
te tradycje minionych, niemniej 
bliskich 'kontaktów, kulturalnych, 
politycznych i bratersko - żołnier­
skich- Polska i F rancja — to dwa 
państwa i dwa narody, które po­
ruszając się na arenie życia między 
narodowego, Zf" "y ■ działały w 
myśl podobnych - -<Jów> dążyły 
do podobnych cjIuv. i dlatego łączy 
je od wieków przyjaźń, powiedzmy 
naturalna.

W arto przypomnieć parę fak­
tów historycznych, świadczących, 
od jak  dawna kształtują się stosun­
ki polsko-francuskie. Już Bolesław 
Chrobry — u progu X I wieku — 
zrozumiał, że znacznie dalej niż za 
Odrą i Łabą leżą źródła, z których 
Polska może czerpać pewne ele­
menty kultury, które u nas w kraju  
nie rozwinęły się samoczynnie. Za 
czasów Chrobrego szczyty kultury 
europejskiej reprezentowali we 
Francji Bernardyni. Sprowadził 
ich też do Polski wielki Monarcha, 
Przybywali do Polski z Francji w 
następnych stuleciach Ojcowie Cy­
stersi, Dominikanie i Franciszka- 

a za czasów Kazimierza Wie!- 
s'cro ufundowanie Uniwersytetu 

‘Oskiego, wzorowanego na pa- 
j .i, przyśpieszyło w dziedzinie 
uuin .ry  doniosły proces dziejowy: 
zbliżenie się do Polski, będącej 
wschodnim filarem politycznym i 
kulturalnym  Europy, do Francji, 
na której opiera się kultura i rów ­
nowaga polityczna Europy zachód 
niej. Znaczenie tego ustosunkowa* 
nia polityezno-geograficzuego ujaw 
niło się z całą siłą po wielkiej re­
wolucji, kiedy to wierna sojusznicz­

ka Polska umożliwiła Napoleonowi 
w^yprawę do Rosji, podjętą dla zre­
alizowania wielkiej idei polityczne- 
go skonsolidowania Europy.

Przypomnienie rewolucji fran* 
cuskiej i wydarzeń, które się roze­
grały  na przełomie k V i l l  i X IX  
stulecia, łączy się nieodparcie z wy 
padkami politycznemi we Francji 
w chwali ohecnej. Ale nie dlatego, 
żebyśmy mieli dopatrywać się w 
zwycięstwie Frontu "Łubowego z o 
powńedzi jakichś zasadniczych prze 
wrotów -wewnętrznych wre Francji. 
Chcemy tylko zwm cić uwagę na 
fakt, że naród francuski jest ucie­
leśnieniem i najdoskonalszym w y­
razem pełnej temperamentu tw ór­
czości społeczno-politycznej, która 
już to tw-orzy fale -wzburzenia, prze 
wracające m ury przestarzałych bu­
dowli politycznych, już to tworzy 
tylko silne prądy, spychające nawę 
państwową z kursu, nadawanego 
na morzu wydarzeń politycznych 
przez sterników o skostniałej in i­
cjatywie. Wspomnienie o wielkiej 
rewolucji jest na czasie i dlatego, 
że przypomina, jak błędne są p rzy­
puszczenia, że ruchy wewnętrzncr 
polityczne, będące właśnie w yra­
żeni nieokiełznanego temperamentu 
politycznego narodu francuskiego, 
m ają jakoby stawiać znak zapyta­
nia nad siłą mocarstwową Francje

Otóż przykład rewolucji i wojen 
napoleońskich dowmdzi niezbicie, że 
tak nie było. Nie jest tak, napewno 
i teraz: siła mocarstwowa Francji, 
oparta dziś o armję, będącą potęż­
ną następczynią zwycięskiej arm ji 
z 1918 roku — siła mocarstwowa 
F raeji gw arantująca równowagę 
polityczną na zachodzie Europy, 
bynajmniej nie ucierpi spowudu 
ostatnich poruszeń społeczno-poli­
tycznych, które tylko dowodzą, że 
naród francuski nie skostniał, ale 
żyje.

Obecna sytuacja polityczna wre 
Francji wydaje się być pełnem tern 
peramentu politycznego punkt on 
wyjścia spokojnej ewolucji wewnę- 
trzno-polityeznej, za którą, pójdzie 
spewnością. ewolucja polityki za­
granicznej. Polska ustosunkuje się 
do tej ewolucji z sympatją i goto­
wością dalszego współdziałania na 
drodze, wytkniętej przez oba pa l i ­

stwa w pierwszych latach istnienia 
wskrzeszonej Polski. Przy tern jed­
nak należy zaznaczyć, że wt sto­
sunkach polskcfraneuskich niema 
od kilkunastu lat i nie będzie spew­
nością w przyszłości, niczego z gr un 
tu  nowego. Zmiany są tu  nawet 
niepotrzebne, ale tylko wewnętrz 
nie. Istota stosunków polsko-fran­
cuskich — głęboka przyjaźń — nie 
powinna i nie ma powodów się zmie

Ben. Rydz-Smigły jest pierwszą w Polsce
osobą po P. Prezydencie ft, P.

stwem ma być uważany i szanowany, 
jako pierwsza w Polsce osoba po Pa ­
nu Prezydencie Rzeczypospolitej.

Wszyscy funkcjonariusze państwo­
wi z prezesem rady ministrów na eze- 
le kazywać Mu winni objawy honory 
i posłuszeństwa'*.

Pismo powyższe zostało w dniu 14 
hm. przez szefów resortów i wojewo­
dów odczytane na urządzonych w tym 
celu zebraniach podległym im urzędni 
kćw i zalecone do -wykonania.

Pan Prezes Rady Ministrów gen. 
Sławoj - Składkowski wystosował w 
dniu 13 bm. do wszystkich pp. mini­
strów i wojewodów pismo treści nasię 
! njącej:

„Zgodnie z wolą Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Ignacego Mościckie­
go zarządzam, to następuje: Generał 
Rydz - Śmigły, wyznaczony przez Pa­
na Marszałka Józefa Piłsudskiego, ja 
ko pierwszy obrońca Ojczyzny, pierw 
szy współpracownik Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej w rządzeniu Pań-

Wyniki kampanji rolniczej
Jak wygiąda rzeczywistość

Obecna kampanja rolnicza zbi ża 
się ku końcowi. Jak się ona przedsta­
wia? Słychać oceny pesymistyczne 
i optymistyczne. Jak wygk ida rzeczy­
wistość?

Wszystko zależy od stanowiska, z 
którego oceniać będziemy wyniki koń 
czącej się kampanji. Jeżeli przyjrzy­
my się jej z punktu widzenia większej 
własności, ocena wyników może być 
tylko pesymistyczna. Własność ta jest 
przedewszystkiem producentem z buza, 
wobec zaś przestawienia interwencji 
państwowej na akcję hodowlaną, po­
prawa cen objęła głównie zwierzę:a 
”?cfne, zwłaszcza trzodę chlewną. Na­
tomiast ceny zbóż spadły i dopiero 
około połowy kwietnia, t. j. wtedy, 
kiedy właściciele folwarków zboża już 
nie psiadali. ceny wyrównały się z ze 
szłorocznemi. Nie ulega więc wątpli­
wości, że właściciele większych war­
sztatów rolnych ponieśli straty i stąd 
ich pesymizm jest zupełnie zrozu­
miały.

Inaczej sprawa przedstawia się w

gospodarstwach nastawionych na h o ­
dowlę, a więc przedewszystkiem w go­
spodarstwach włościańskich. Skoro w 
r. 1934 przec:ętna cena, otrzymywana 
przez rolnika za 100 kg. żywej wagi 
Avieprza, Avynosila 68 zł., obecnie zaś 
wynosi około 90 zł., t. j. niemal o 50 
proc. więcej, to oczywiście hodowla 
trzody dawała nawet peAvne zy 
ski. Stąd też zdarzało się, że drobny 
rolnik nie spi;zedaAvał zboża zupełnie, 
lecz całkowicie przerabiał je na mięso 
Kalkulowało się to-dobrze.

Biorąc teraz pod uwagę rolnictwo 
jako całość, bez rozróżniania intere­
sów większej czy mniejszej Avłasności, 
przekonamy się, że wpływy z hodowli 
były o tyle Aviększe od strat poniesio­
nych ma zbożu, że ogólny dochód rol­
nictwa zwiększył się o około 120 milj. 
złotych. Ponieważ cyfra ta została 
ustalona po bardzo skrupulatnem ob­
liczeniu przez czynniki miarodajne, 
można uznać, -że aat zupełności odpo­
wiada naszej rzeczywistości.

Stąd zupełnie nie Avynika, aby sy­
tuację w rolnictwie można było uwa­
żać za pomyślną. Suma 120 milj zł., 
jakkolw. aa' naszych stosunkach sama 
przez się znaczna, stanoAvi około P> 
proc. wpływów, uzyskanych przez- 
rolnictwo w roku gospodarczym po­
przednim 1934/35. Można Avięc tylko 
powiedzieć, że wpływy te wzrosły o 
10 proc. Ale że wpływy te aa7 porów­
naniu z okresem dobrej konjunk.ury 
sifadły o 70 proc., poprawa, o której 
mowa zmniejszyła tę rozpiętość tylko
0 10 proc., t. j. można powiedzieć, że 
av porÓAvnaniu ze stanem przedkryzv- 
soAvym ogólny dochód rolnictwa 
zmniejszył się nie o 70, lecz o 60 pro*'.
1 to jest obrazem stanu rzeczy aa7 rol- 
niiotwie.

Wynika z tego, że zarÓAAmo r w -  
noAvaga finansoAva warsztatów rol­
nych,- jak ich opłacalność, pomimo nie­
wątpliwej poprawy, nie nastąpiła. Czy 
nastąpi w nadchodzącym roku gospo­
darczym — trudno przesądzać.

niać- Ale zewnętrzna postać życia 
politycznego ulega nieustanny in 
przemianom i to pociąga za sobą 
pewne konsekwencje dla współpra­
cy narodów. Polska naprzykład, 
która po Avskrzeszeniu państwoA\7o- 
ści w 1918 roku odnowiła s-wój t r a ­
dycyjny sojusz z Francją, jest dziś 
czemś zupełnie in nem jak przed 
kilkunastu laty, a nasze stosunki z 
Francją przeniosły się z płaszczyz­
ny pomocy udzielanej przez wielkie 
mocarstw, państwu dopiero co po­
wstałemu, na płaszczyznę stosun­
ków między7 dwoma mocarstwami.

Oba mocarst-wa — Polska i 
Francja — są to filary równowagi 
europejskiej: filar wschodni i za­
chodni.. Dlatego też sojusz pań­
stwom tym się narzuca i temu na­
kazowi musimy ulegać, zarówno we 
własnym interesie, jak i w inetre- 
sie pokoju ŚAA7iata. Niezależnie -więc 
od tego jakie by były zewnętrzne 
przejawy formy, wewnętrzna treść 
przyjaźni pozostanie między Polską 
i Francją zawsze ta sama.

A. T,

Tętno chwili
WYMOWNE.

Jak podaje urzędowy „Pomorski Dzień 
nik Wojewódzki** władze państwowe na 
Pomorzu rozpisały listy gończe za dezer­
terami, uchylającymi się od służby Avoj. 
skowej.

Jest rzeczą charakterystyczną że na 
12C0 nazwisk, zamieszczonych w spisie P° 
danym przez wspomniany dziennik urzę 
dowy, znajduje się aż 780 nazwisk niemieo 
ktełi, co stanowi 65 procent ogólne.) liczby 
Pakt ten stanowi wymowny sprawdzian 
deklaraeyj lojalności wobec państwa pol­
skiego, głoszonych przy7 każdej okazji 
przez organzaeje niemieckie na ziemiach 
zachodnich.

Byłoby rzeczą wielce pożądaną, by Dc 
usęhe Vereinigung“ i „Jungdeutsche Par 
tei“ zajęły sie raczej pouczaniem swych 
członków o obowiązkach wobec państwa 
polskiego niż prowadzeniem nacjonali- 
styczno - niemieckiej propagandy i wcią 
ganiem Polaków do nimieck'ch organize 
cy.i-

Lojalność mniejszości niemieckiej w<> 
bee państwa polskiego sądzi opinja pol­
ska nie według słów7, ale według czynów! 
Te ostatnie, niestety, nie są zbyt budują­
ce.

(Dziennik Poznański).

GROŹBA SKARŁOWACENIA.
Dotacje n a  opiekę lekarską av Avojewodz 

twach zachodnich są niższe znaczne niż 
dla województw wschodnich. Podczas gdy 
we wschodnich wydatkowano w jednym  
roku na ośrodki zdrowia 2 milj. 228 tys. 
zł., to w zachodnich — zaledwie 265 tys. zl.

Jestto proporcja, uzasadniona przede- 
Avszystkiem wysoką cywilizacją materjal • 
ną ziem zachodnich, Pomorza i W ielko­
polski. WplyAva to, rzecz jasna, korzystnie 
na stan zdrowia obywateli.

Przed nadmiernem ograniczeniem do. 
tacji na cele lekarskie dla ziem zachod­
nich ostrzegają jednak cyfry, zawarte w  
świeżo ogłoszonej książce dr. Franciszka 
Wa gi pt. „Stan zdrow7otny poboroAA7yeh‘ .

Okazuje się, że przy każdym  poborze od 
pada najAAńększy odsetek niezdatnych do 
s (użby wojskoAvej AA7łaśn ie na ziemiach za 
chodnich.

Odsetek poboroAA7ych. chorych na serce, 
wynosi dla Wielkopolski — 12 6 dla Porno 
rza — 8.2; dla najsłabszej zaś Wileńszczy 
zny tylko 6 8 proc.

Nielepiej przedstawia się sprawa grul 
licy. W W ielkopolsce na stu poborowych 
przypada trzynastu, a na Pomorzu — 
czternastu chorych na gruźlicę podczas 
gdy odsetek przeciętny av całym kraju nie 
sięga dziesięciu proc.

Fatalnie przedstaw ia się stan zębÓAV u 
poborowych z województAA7 zachodnich.

Przyczyn tak groźnego stanu zdrowr-t 
nego nietrudno sie domyśleć. GłÓAvna i 
pierwsza jest nędza, złe odżywianie.

Natychmiastowe rozszerzenie opieki le 
karskiej dla ziem zachodnich jest spra­
wą. której nie można odkładać do jutra. 
Nad województwami źachodniemi zaw i­
sła poważna groźba skarłowaeenia.

(Expres Pornny).
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CODZIENNE TROSKI ŁAGISZY.
Specjalny reportaż „Expresu Zagłębia"

m m

Łagisza, połączona jest z Będzinem  
szosą klinkierową, po której codzien­
nie sunie z turkotem mnóstwo pojaz­
dów, w tem przeważającą część staro ■ 
wią furmanki chłopskie, zdążające z 
okolicznych wiosek do miast Zagłębia.

Ścieżkami przydrożnemi wędrują 
całe .

K AR A W A N Y  MLECZAREK
Z BAŃK AM I I KOSZYKAM I 

NA PLECACH.
Wracając pieszo do domów w 

Rzędku, Toporowicaeh czy Psarach, 
gwarzą wesoło, bo są. młode i zadowo­
lone, że sprzedały mleko w mieście. 
,W koszykach widać chleb razowy lub 
też jakiś inny artykuł pierwszej p o ­
trzeby.

Pojazdami mechanicznemi okolicz­
na ludność nie posługuje się zupełnie, 
gdyż w pierwszym rzędzie nie stać ją 
na tego rodzaju „luksus", a przy tein 
brak jest należytej komunikacji z naj­
bliższym Będzinem.

A utobusy, kursu jące na lin ji Sos­
nowiec—Siewierz i Częstochowa m k rą  
szybko i naw et rzadko kiedy za trzy ­
m ują sdę w Łagiszy. I  to je s t wie,co 
niepożądany objaw  w życiu Łagiszy.

W ieś Łagisza nosi m ałom iastecz­
kowy charakter. WTśród wielu chat 
drew nianych widać domy m urow ane
0 miłym wyglądzie.

W IO SK A ROZRZUCONA JEST  
DOŚĆ SZEROKO

1 dlatego otrzym ała podział na ko­
lon je: Gliniće, S ta rą  Łagiszę, Bory, 
Podłosie i Niepieldo.

K ilkanaście la t tem u Łagisza n a ­
leżała jeszcze do gm iny Gzichowskirj, 
a  następnie do Bobrownik.

Rozwój przem ysłu węglowego sp o ­
wodowały rozrost wsi, dzięki czemu 
Ł agisza uzyskała p rym at nad okoirv- 
nemi wioskami.

Otrzymała urząd gminny, któremu 
administracyjnie podlega wieś Psary 
(2.500 mieszkańców), Sarnów (1.300 
mieszkańców), Gródków (800 miesz­
kańców') i Preezów (300 mieszkańców).

Doniedawna jeszcze robotnicy z 
najodleglejszych okolic znajdow ali tu  
pracę w7 podziemiach kopalni i pędzili 
sw7ój żywot dość beztrosko.

Z chwilą zlikwidowania kop. „Nord-

Obeenie podjęte są  prace przy po- 
nownem uruchomieniu tej kopalni.

Żeby chociaż kop. „Mars“, należąca 
do tow. „Saturn" lepiej pracow'ala, 
wtyile rodztn mogłoby poprawić swą 
dolę.

A le cóż, robotnicy nękani są urlo­
pami turnusowemi, praca jest wyży­
ło wana i kiepsko wynagradzana, a w 
dodatku te inowacyjki w  po&taci za­
machów na świadczenia socjalne... 
O FIC JA LN A  STA TY ST Y K A  MÓ­
W I, ŻE ŁAGISZA NA 3680 MIESZ- 
KAŃŃCŃÓW LICZY 400 BEZR O ­

BOTNYCH.
Tymczasem fak tyczny  s ta n  bezrobo­
cia jes t trzykro tn ie  w iększy. Ludzie 
ci aczkolwiek w wielu w ypadkach 
posiadają po kaw7ałku pola, to jednak  
zmuszeni s ą  zajmować się kopaniem  
węgla w' biedaszybach nu terenach  
kop. „M ars“.

Clieą jakoś żyć, bo przecież mają 
prawo do żyeia.

GOSPODARKA GM INNA  
również ściśle zw iązana je s t z p rze­
mysłem.

Do 1928 roku, kiedy wydobycie 
węgla było większe, gospodarka gm i­
ny była dochodowa. Po tym  czasie za­
znaczył się zw rot w konjunkturze vvę 
glowej, co nie pozostało bez w pływ u 
na gospodarkę gm inną, k tó ra  poczęła 
staw ać się deficytow ą.

W 1929 r. deficyt budżetowy w y­
nosił 11 tys. zł., a w7 1932 r. wzrósł do 
65 tys. zł. W następnych latach za­
znaczył się spadek deficytu i tak: w 
1934 r. wynosił 43 ty. zł., a w 1935 r. 
na ogólną sumę budżetową 56.800 zł. 
wynosił 36 tys. złotych.

Obecny^ wójt, p. Drożdż s ta ra  się 
dostosować gospdarkę gm inną do po­
trzeb ludności.

Przedewszystkiem czyni wysiłki, tow. „Saturn" na dostarczenie prądu,
aby zaspokoić potrzeby szkolne, lecz- jednak sprawa spełzła na niczern po-
nictwa, opieki społecznej i na zatrud- nie waż tow. „Saturn" nie mogło u;;y-
nieme bezrobotnych na robotach pub- skać uprawnień na rozprowadzeni o
licznych, najczęściej przy budowie nieci. W międzyczasie gmina doszła
dróg. ^ T ___ do porozumienia z elektrownią małej-

DOCHODY GM INY bądzką i prawdopodobnie za kilka
stanowią opłaty administracyjne, do- miesięcy Łagisza wydobyta będzie z
datki do podatków państwowych, po- mroków ciemności...
datki samoistne, podatki węglowe i 
szarwarki. W; ub. roku prowadzono 
roboty drogowe na sumę 7 tys. zł. w 
obecnym roku na materjały budowla­
ne wydano tylko 4 tys. zł.

Sejm ik będziński przydzielił te 
pieniądze z Funduszu Pracy na wy­
budowanie drogi przez kol. Bory do 
Dąbrowy.

Jeśli choddzi o bolączki Łagiszy 
to należy ęiodkreślić

BR AK  ODPOW IEDNIEGO B U ­
D Y N K U  SZKOLNEGO.

608 dzieci uczy się w 4 budynkach 
prywatnych, których dzierżawa rocz­
na wynosi 4.290 zł.

O statnio w Łagiszy zam ierzano 
wybudować gmach pod 7 kl. szkołę, 
jednak  spowdu zatargów  między 
m ieszkańcam i a  zarządem  gm innym  
na tle m iejsca budowy szkoły, p o s ta ­
nowiono wybudować szkołę w  Psarach 
kosztem 40 tys. zł.

Łagisza spowodu tych nieporozu­
mień długo musi czekać na nową 
szkołę.

D rugą ważną bolączką wsi jest 
b rak  św iatła  elektrycznego. Mimo. iż 
Ł agisza oddzielona jes t o k ilka kilo­
m etrów od Będzina, pod tym  wzglę­
dem przedstaw ia zapadłą dziurę, gdzie 
panu ją  istne ciemności. Ludność p o ­
sługuje się lam pam i naftowem i. Dwa 
la ta  tem u gm ina zaw arła  umowę z

P - k .

Włamywaczom zagłębiowskim
nic udała się „robota" w Katowicach

mann" wybudowanej na miejsce kop. 
„Antoni",którą Niemcy zburzyli us tę 
pująe z Łagiszy, ruch począł zamie­
rać, a 600 zredukowanych robotników7 
zdanych zostało na łaskę losu.

W ielu z nich poszło szukać clileba 
w Dąbrowie, reszta  natom iast w ró­
ciła na swój zagon.

Na pogorszenie sy tuacji wpłynęły 
w dużym stopniu km binacje b. dz ier­
żawców kop. „Lipno", k tórzy d o p ro ­
wadzili robotników7 do sk ra jne j nędzy. 
Zaległe zarobki robotnicze na kop. 
„Lipno" wynoszą poważne sumy.

Przez podkop z piw nicy włam ano 
się w nocy na 14 bm. do składu ki ,i 
fekoji m ęskiej i dam skiej Bronisław y 
W rony w K atow icach przy  ul. P iło id  
skiego l ir .  Gó i skradziono 11 kom plet 
nych ubrań męskich, 5 płaszczy m ę­
skich, 6 damskich, kilkanaście p a r 
spodmj, większą ilość bielizny męskiej, 
5 tuzinów kraw atów  w różnych kolo­
rach, 10 tuz. skarpetek, 2 tuz. szelek. 
10 tuz. podwiązek, 12 tuz. pońoz :ch 
damskich jedw abnych, 2 tuz. chuste­
czek do nosa, oraz 12 p a r  trzewików 
m ęskich — łącznej w artości 1.500 zł.

Onegdaj w godzinach rannych  poli 
c jan t pa tro lu jący  obok rzeźni m iej­
skiej w Socnowcu, natknął się na 
dwuch osobników, k tórzy nieśli p )- 

EmmtmammmsmBaBRsass '

dojrzane paczki. N a wezwanie do za­
trzym ania  się obaj porzucili paczki i 
poczęli uciekać.

Po spraw dzeniu zaw artości pprzu 
eony oh paczek okazało się, że zawici a 
ją  one tow ar, pochodzący z kradzieży 
u W rony. ,

W toku dalszych dochodzeń ustalo­
no, że kradzieży dokonali Juljan i 
Kazimierz Soehaczkowie z Klimonto­
wa.

W  czasie rew izji domowej znale/io  
no u spraw ców dalszą część skradzione 
go tow aru.

Sachaczka Juljan a zatrzymano,
brat jego natomiast zbiegł. Pościg za­
rządzono.

WIELKI
fałszerzy 5 i

P R O C E S
10~cio złotówek

Niebezpieczny przestępca hersztem bandy
W . sądzie okręgowym  w Sosnowcu 

rozpoczął się wczoraj wielki proces 
przeciw ko hersztowi szajki fa łszer/y  
37-letniemu Franciszkowi Pałłuchowi 
mieszkańcowi Warszawy (ul. W iśnio­
wa 56) oraz jego kolporterom falsyfika  
tów w Zagłębiu Dąbrowskiem Piotro­
w i Kyciowi Sosnowiec, Grabowa 3), 
Marcinowi Bigajowi (Sosnowiec, 
Smolna 6) i Józefowi Kyciow i z Porę 
by w pow. zawierckim.

Pałłuch z nieupraw nionego dotych­
czas źródła przyw oził paczkam i fa ł­
szywe 20-złotowe banknoty oraz fa ł­
szywy bilon 5 i 10 - zlotowy. Kyeio-

wie i B igaj puszczali fa lsy fika ty  w 
obieg w Zagłębiu i na  Śląsku, 
zbywając fałszywe pieniądze przeważ 
nie na targach, w piwiarniach i drob 
nycłi sklepach spożywczych.

J a k  stw ierdzono, falsy fikatów  za­
równo w ban knotach, jak  i bilonie, p u ­
ściła szajka fałszerska w nienotow a 
nej dotąd ilości. S tało się to dzięki te 
mu, iż fa lsy fika ty  były doskonale p o ­
drobione. S tra t Skarbu  P ań stw a  trud  
no narazie określić, przypom nieć ty l­
ko należy, iż kilka miesięcy tem u 

sDotykało się w obiegu zastrasza­
jącą ilość fałszywych pieniędzy.

N iew ątpliw ie były to fa lsy fika ty  pu 
szczone w obieg przez groźną szajkę.

H erszt Pałłuch je s t typem  prze­
s tę p y ,  m ającym  na sum ieniu

w'iele kryminalnych wyczynów.

Przebyw ał on dotychczas w więzie 
niu grójeckiem ,obecnie zaś sprow adzę 
ny został do w ięzienia w Sosnowcu.

N a rozpraw ę Pałłuch wprowadzony 
został pod' silnym  konwojem, jako  
niebezpieczny dla otoczenia.

RADJO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Piątek, 17 lipca.
6 30 Kiedy ranne wstają zorze. 6.35 Gim 

nas tyka. 6.50 P łyty. 7.30 Programy lokal 
ne. 11.51 Sygnał czasu. 12 013 Zespól salon# 
w y I awła Rynasa, 15.30 Wiadomości go­
spodarczo. 15.45 Rozmowa z chorymi. 
16.00 Na cześć słońca. 16.45 Wolna szkoła 
wojskowa w Warszawie. 17.00 Wschodnie 
nastroje w wyk. ork. kameralnej. 17.ÓO 
Poraduik radjowy. 18 00 Programy lokal 
ne. 18.45 Spróbuj szczęścia. 18.50 Biuro 
Studjów rozmowa ze słuchaczami P. U. 
19 00 W ielki koncert symfoniczny. 20.50. 
Dzienik wieczorny. 21.00 Pogadanka ak. 
tualna. 21.05 Muzyka lekka. 22.00 W iadf 
mości sportowe. 22.15 Koncert Polskich 
Laureatów W iedeńskiego Konkursu.

KATOWICE.
Piątek, 17 lipca.

6.00 Pieśń ..Kiedy ranne wstaja zorza** 
6.03 P łyty. 6.35 Program na dzisiaj 12.55 
Chwilka społeczna. 1305 Wiadomości b>o 
żace. 13.15 Płyy. 14.15 Wiadomości giełdo 
we. 15.30 Lekcja języka polskiego 18.00 Po 
rady radiotechniczne 1810 Kwartet męski 
Silesia. 18,35 Koncer reklamowy.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Sobota, 18 lipca.

6 30 K i e d y  ranne wstaja zorze. 6.35. 
Gimnasyka. 6.50 P łyty. 7.30 Programy lo ­
kalne. 1157 Sygnał czasu. 12.03 Koncert 
o rk iestry . 14.30 P ro g ra m y  lo k a ln e . 15 35
Wiadomości gospodarcze. 15.45 Ftipek i 
Fłapek na letnisku. 16.00 Koncert soli 
stów. 16.45 Bałtyk pustynia wodną. 17.00 
Koncert z Ogrodu Zoologicznego w Poz. 
naniu. 17,50 Puszcza rudnicza. 18 00 Pro­
gramy lokalne. 18.50 Pogadanka aktual­
na. 19.00 Na zakończenie tygodnia wieczór 
muzyki lekkiej. 2015 Audycja dla P ola­
ków zagranicą. 20,55 Pogadanka aktualna 
2100 Recial śpiewaczy. 21.30 Pasażerów1® 
windy nr. 7. 22.00 Wiadomości sporow i .
2215 Kwintet salonowy. 23.00 Programy 
lokalne.

Oskarżonym
więzienia.

grozi k a ra  do 10 lat

MÓWIMY RADJOWE

DRUGI R A D IO W Y  KONCERT Z WA­
W ELU „HARNASIE* — KAROLA SZY 

MAKOWSKIEGO.
Drugi wielki koncert radjowy tranami 

towany na wszystkie rozgłośnie polskie* 
dziedzińca wawelskiego przyniesie jedno 
z najwspanialszych dziel współczesnej inu 
zyki polskiej, balet Szymanowskiego 
„Harnasie1*. Osnuty na motywach góral­
skich, utwór ten opiewa dzieje i życie 
zbójników tatrzańskich. Prcmjera „Hor- 
nasów'* odbyła się w Pradze, następ dzie­
ło to wykonane było w Paryżu, gdzie pr.t 
sa i publiczność parys’ka przywitały dz*e 
lo to z najwyższym entuzjazmem i uzna 
niem. W najbliższym czasie balet Sry 
manowrkiego wystawiony będzie w dam . 
burgu i Berlinie. W Po'see nadawano go 
kilkakrotnie z Filhannonji Warszaw­
skiej przez rad jo, jednakże w całkowitcm  
pełnem wykonaniu usłyszą radiosłuchacze 
.Harnasie" z dziedzińca wawelskiego 
dziś o godz. 19.80 — po raz pierwszy, co 
będzie dla audytorjum radjowego ltiezwy 
kłem przeżyciem miizycznem. Utwór ten 
wykona orkiestra symfoniczna Polskiego 
Radja w składzie powiększonym dc 85 «- 
sob pod dyr. Grzegorza Fitelberg? oraz 
chóry krakowskie.Solistą będzie Maurycy 
Janowski. W ramach tego samego kon­
certu odegrane zostaną również inne, wy  
soce wartoścowe utwory polskich kompo. 
zytorów: Karłowicza „Odwieczne pieśni". 
Kondrackiego „Symfonja górska" i Nos­
kowskiego „Morskie Oko".

Koncert z Wawelu transmitują rów 
nież rozgłośnie zagraniczne: Austria bie­
rze część drugi koncertu, tj. balet Sfcym* 
newskiego , Harnasie".
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fmi Amatorzy bezpłatnych podróży koleją
Młotiociar* p a sa ż e r o w ie  na dw orcu  w S o s n o w c u

Lipiec

Dxiś: t  A leksego  
Jutro: W incentego
Wschód atońca: 3.33 
Zachód słońca 7.45

KRONIKA OGOLHA

— WYCIECZKA. W nadchodząca nie­
dzielą odbędzie się wycieczka do Ogro- 
dzieuca dla członków i sympatyków B ry- 
uicy czeladzkiej. W yjazd o godz. 5 rano  
jvozami z przed lokalu klubu. Koszt w y­
cieczki 1 zł. Zgłoszenia przvjmujo p. J. 
Szkoc.

— CHCIAŁA SIĘ  OTRUĆ. 29- letni * 
Ewa Lumberg, zamieszkała w Będzinie, 
nsiłowała otruć się esencją octową. W 
Stanie niozagrażającym życiu przewiezio 
go ją do szpitala. Powód usiłowania sa­
mobójstwa narazie nie znany.

Od pewnego czasu >rzec w So­
snowcu zaroił się małymi pasażerami i 
tak już jest dtąd codziennie.

Fakt ten zbiegł się równocześnie 
momentem rozklejenia przez dyrekcję 
kolei afiszów, informujących o bezpłat 
nem korzystaniu z przejazdów na kole 
iocfc n-rez dzieci.

Afisze mówią, że każdy z pasaże- 
rew może ze sobą. zabrać zupełnie bez 
płatnie 4-o dzieci, niekoniecznie w ła ­
sne, wystarazy choćby chwilowy, i.a 
przeciąg podróży, opiekun.

Rozpoczęły się tedy wędrówki kole 
jowe dzieci.

Gorzej jest z opiekunami.

—  JASTRZĘBIE -  ZDRÓJ 
Perlą uzdrowisk śląskich

Nadzwyczajno wyniki leczenia gośćca stawowego i mięśniowego, ischiasu, dny, 
artretyzmu, skrofulozy, chorób kobiecych i chorób sercowych. — Bardzo do­
stępna kuracje ryczałtowe. — Wszelkich informacyj udziela Dyrekcja Zakładu

Kąpielowego.
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Przed w y b o ram i
do gminy żydowskiej  

w  Sosnowcu
W  związku z ustaleniem term inu wy­

borów do gminy żydowskiej w Sosnowcu 
zapanował ożywiony ruch przedwyborczy 

Obecnie odbywają się pertraktacje po 
miedzy poszczególnemi ugrupowuniami. 
Najprawdopodobniej wystawione zostaną
dwie listy.

Pierwsza lista wystawiona zostanie 
przez klub utworzony przez sjonistów, 
mizrachistów, kupców i agudę.

Druga lista wystawiona będzie przez 
żydowskie organizacje robotnicze.  ̂ _ 

Bund udziału w wyborach nie weźmie.

Ul. C zela d zk a  w S o s n o w c u
zostanie uporządkowana
Onegdaj do prezydenta K aczkow ska 
go zgłosiła się delegacja mieszkańców 
ulicy Czeladzkiej na Pogoni w Sosno 
wcu, prosząc o doprowadzenie ulicy 
tej do porządku.

Ul. Czeladzka w czasie ulewnych 
deszczów zamienia się poprostu w je 
zioro, gdyż zbudowany na sąsiedniej 
ulicy prowizoryczny kanał nie działa, 
odpowiednio i nie odprowadza mas we 
dy, które tu  spływają.

;W związku z tern prez. Kaczkowski 
w dniu wczorajszym bawił osobiście 
na Pogoni i zapoznał się z rzeczywi 
stym stanem rzeczy.

Prez. Kaczkowski upewnił m iau- 
kańców ul. Czeladzkiej, że zostanie o- 
na odpwiednio uporządkowana oraz u- 
łożone będą chodniki.

Mieszkańcy ul. Czeladzkiej przyjęli 
to oświadczenie z dużem zadowo o- 
niem.

Zderzenie samochodu z wozem
pod  B ęd z in em  

Dwie osoby lekko kontuzjowane -  Koń zabity
 ooo------

Obiecująca złodziejka 
z Będzina

Policja katowicka ujęła niezwykle 
śmiełą, choć jeszcze młodą złodziejkę 
w osobie
ifi-letniej Jently Mager, stale zumie 
szkałej w Będzinie (Zawale 2).

Młodociana złodziejka została przez 
policję przytrzym ana w składzie jubi­
lerskim przy ul. 3 m aja 13 w Katowi 
each, na gorącym uczynku kradzieży 
pierścionka, który przy niej znale­
ziono. — —

s , J S i f S I K O  Zapowiedź przyjazdu komisji geologicznej
pochodzenia nie mogła wyjaśnić.

Wobec tego osadzono ją w więzie­
niu a policja prowadzi dalsze docho­
dzenia.

 0Q0------

Wczoraj około godz. 11 przed p o ­
łudniem na ul. Małobądzkiej obok boi­
ska „ZagłębiankU w Będzinie miało 
miejsce tragiczne zderzenie samocho­
du z furmanką.

Samochód osobowy z Sosnowca, 
prawdopodobnie wskutek defektu kio- 
rownicy wpadł na jadącą w przeciw­
nym kierunku furmankę.

Skutki zderzenia Okazały się t r a ­

giczne.
Dwie osoby, jadące samochodem 

zpstaly lekko kontuzjowane, koń nato 
miast, należący do niejakiego Hasen- 
berga z Będzina został zabity Wóz 
oraz samochód uległy poważnym u- 
szkodzeniom.

Ofiary wypadku po opatrunku le­
karskim udały się do domu.

Policja spisała protokuł.

Z CZELADZI

M agistrat czeladzki zapowiedział 
przyjazd komisji państwowego insty­
tutu badań geologicznych do Czeladzi, 
która zajmie się przeprowadzeniem 
różnych prac badawczych.

Komisja ta przyjedzie prawdopo­
dobnie zaraz po żniwach. Władze miej 
skie apelują do mieszkańców miasta o 
niestawianio przeszkód i trudności w 
pracach komisji.

TYMCZASOWY KOMITET F. O. N.
W SOSNOWCU.

,W: Sosnowcu utworzył sio tymczasowy 
komitet F. O. N., na czele którego stanę... 
li: starosta grodzki H eynar, wiceprezy­
dent Almstaedt i p- doba.

Celem tymczasowego komitetu jest 
koordynacja akcji zbiórki na 1- O- N.

O zabezpieczenie ruchu ulicznego
przed częsłemi wypadkami

 009-----
PRZYMUSOWA PRZERW A W REGU­

LACJI KORYTA BRYNICY.
Jak  to donieśliśmy, wskutek zalania 

nowego koryta rzeki Brynicy obok f a ­
bryki Radocha w Sosnowcu, wstrzymane 
zostały onegdaj roboty regulacyjne.

W dniu wczorajszym w dalszym c ią ­
gu prowadzone były prace przy odwo l- 
nieniu zalanego koryta.

Przypuszczalnie w dniu dzisiejszym 
Prace przy regulacji Brynicy zostaną 
wznowione.

 ooo----
Zebrania

Dnia 18 bm. o godz. 12-ej w lokalu 
Z. Z. K-, Jasna 26 w Sosnowcu odbędzie 
sic zebranie emerytów kolejowych, na 
które przybędzie przedstawiciel jCjt Z. 
emerytów.

Kilka tygodni temu na posiedzeniu r a ­
dy miejskiej, omawiana była sprawa za ­
opatrzenia ulic w Czeladzi w odpowiednie 
znaki ostrzegawcze.

Uchwalono zwrócić sic z prośbą do sta 
rostwa w Będzinie o przydzielenie miastu 
kilku tablic z odpowiedniemi napisami, 
czy też znakami ostrzegawczemu

Od tego czasu o tej sprawie nie wiecej 
się nie słyszy.

Tymczasem na ulicach: Bytomskiej,
Reymonta, Staszica dochodzi do częstych

wypadków.
Napręykład onegdaj, zjeżdżający szyb­

ko z góry od kościoła przy ul. Bytomskiej 
rowerzysta Z. Sztuka (Czeladź, Reym on­
ta) ujrzał nagle przed sobą jakiegoś m al­
ca. przechodzącego przez ulicą, który na 
widok roweru nie wiedział, w którą stro­
nę uciekać. Rozpędzony rowerzysta 
wpadł na chłopca, wybijając mu kilka zę 
bów, natom iast sam wywróciwszy sie na 
jezdnie, doznał poważnych obrażeń.

Podobne sceny powtarzają sie b. często.

Z OLKUSZA

Pierwsze ochotnicze drużyny robotnicze
w o lk u sk iem

Podjęcie poważnych robót inwestycyjnych
Dzięki staraniom powiat. Komitetu 

Fund. Pracy i powiat. Związku Strze 
leckiego w Olkuszu, zarząd główny 
Fund. Pracy w W arszawie przydzielił

pewną sumę na zatrudnienie bezro­
botnych w pow. olkuskim na okres do 
1.5 grudnia rb. i stworzenie na miejscu 
drużyn roboczych.

Bo cóż zrobić, gdy mały am ator l*«z 
płatnej jazdy, koniecznie chce zwie­
dzić szmat Polski, a tu jak  na złość nio 
ma żadnego ze znajomych dorosłych^ 
któryby wybierał się w jakąkolwiek 
podróż.

Ale od czegóż nosi się na karku, co 
prawda małą, ale zato pełną najreżiw 
lodlniejszyich pomysłów głowię.

To też po dworcu snują się mnie 
gromadki młodocianych wagabundów 
i pilnie obserwują wchodzących nai 
dworzec.

A może ktoś zgodzi się zabrać ze 
sobą kiłku nas? — myślą i — próbują
szczęścia.

Charakterystyczne iż dzieci m ają 
więcej zaufania do mężczyzn niż ko­
biet.

Widziałem, jak młodą osóbkę z 
podróżnym nesseserein obskoczylo kil­
ku urwisów,prawie tak dużych jak ona 
prosząc o zabranie ze sobą,

— Ależ ja  was przecież wcale tue 
znam — mówi nadobre zażenowana pa 
mienka.

— Wcale nie szkodzi — mówi jeden 
z podrostków — wystarczy, aby pani 
przy kasie powiedziała, że jest naszą 
matką, no. albo — dodaje — jakąś
ciocią.

Ale panienka wcale nie chce ucho­
dzić za ciocię, a tembardziej za mamę.

Tranzakcja nie udaje się.
Polowanie na opiekuna trw a w dal 

szym ęiągu, aż jakiś starszy pan, kto 
remu zwykle wszystko jedno, zgodzi 
się_ zabrać ze sobą naprędce skompleto 
waną czwórkę.

Policja stara się jednak, o ile nioż 
no.ści, nie dopuszczać do tego.

Niewiadomo, a może młody „tu- 
rysta“ poprostu „zwiał4* z domu.

To też policja legitymuje każdo 
dziecko na dworcu. Ale trudno sobie z 
niemi dać radę.

Wygoni się ich jeduemi drzwiami 
— wracają przez drugie, a zresztą moż 
na nawet opiekuna znaleźć przed 
dworcem.

Cóż dziwnego, że każdy chce zwie­
dzić swój kraj, gdy to nic nie kosztuje

Tylko... aby nie zawiele tych wę­
drówek odbywało się samopas, aby uję 
to je organizacyjnie. By piękna inicja 
tywa m inisterstwa komunikacji dała 
jaknajobfitszy plon. By dzieci z pro­
wincji i ze wsi zobaczyły jaknajw ię 
cej z wymarzonej przez nich W arsza­
wy, a dzieci warszawskie trafiły  do 
najpiękniejszych i najbardziej god- v 
nych widzenia miejsc w Polsce.

Utworzona w tym celu specjalna ko 
m isja z p. starostą Brzostyńskim ua 
czele, ustaliła plan robót, miejsca za 
kwaterowania junaków, oraz wytyczr o 
organizacyjne drużyn.

Napływ młodzieży do drużyn jest 
liczny. Obecnie liczba ich wynosi X) 
osób z pośród rodzin bezrobotnych, hę 
dącyeh w najkrytyczniejszem położe­
niu. Rozmieszczenie drużyn po 50 o.Uh 
każda, nastąpiło już w ośrodkach naj­
większego skupienia bezrobocia.

Przy pomocy drużyn, wykonane bę 
dą następujące prace: budowa dróg:
Rabsztyn - Krzywopłoty (do miejsca 
rezerwatu pamiątek bitwy L egi ono w 
w r. 1914), budowa drogi dojazdowej 
z Bolesławia do Kuźnliczki (miejsca 
budowy Projektowanej zapory wod­
nej na rzece Białej Przemszy), budów n 
drogi Pilica - Zlożoniec i P ilica - IP u 
cze (dla celów gospodarczych) i wy­
kończenie stadjonu sportowego w pa” , 
ku pod Czarną Górą,

Organizacja drużyny pomyślana 
jest, jako ośrodków otwartych.

Koszt dzienny junaka (żołd, umun 
durowanie, obuwie, zakwaterowania 
świetlicowe) obliczony jest na 1.30 zł, 

Roboty rozpoczęte zostały przez jii 
naków w diniu 15 bm.
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Z ZA W IERCIA

Strajk w szklarni
zlikwidowany

S tra szn a  śmierć p a s tu sz k a
Krowa przywlokła do otnry zmasakrowane zwłoki chłepta

Onegdaj miał tniajce tragiczny wy 
pa dek w Chełmie, gm. Jangrol.

10-letni Tadeusz Kaiarus, pasąc 
lcrowę na polu, okręcił tlę sznurem na, 
•\)koło pasa. Podczas grzmotu, krowa 
przestraszyła się i poczęła uciekać w

(o) W \ JA ŚN IE N IE . W związku z u o 
ła tką  p t  „Chłopi nie chcieli wozić zboża 
,io żydow skiego mtyna*' p. Szpak uadestat 
ham list, w którym w yjaśnia, że spadko. 
friercy jego, celem 9piacenia ciążącego za  
dłużenia ponad 40 tysięcy  zm uszeni byli 
jłozhyć. się m łyna.

P . Szpak długo zw łóezył ze sprzedażą, 
szukając nabywców chrześojan, którym  
pfiarow yw ał .10 proc. zniżki od ceny c- 
łiarow anej przez żydów. Pom im o tego  
;shrześcjanina — nabywcą wówczas m e  
znaleziono i spadkobiercy zm uszeni byli 
ostatecznością sprzedać m łyn  żydom.

(o) O DJAZD J.UNAKÓW  BO FRACY
Na roboty pray obw ałow aniu W isły  od ­
kochało onegdaj z pow. olkuskiego: 60 ju­
naków do Sandom ierza oraz 50 do Cheb. 
dowca pod Krakowem .

(o) lft-ta DR UŻYN A  H A R C E R SK A  W  
M U SZY N IE. W dniu wczorajszym  w yje  
flia ła  do M uszyny na sta ły  obóz 10-ta za- 
głębiow ska drużyna harcerska pod op ie­
ką prof. M itki, opiekuna drużyny.

(o) OBÓZ ŻEGLARSK I W  PILICY .
Żeglarska drużyna starr.zoharcerska 
, Sztorm" w Olkuszu, założyła obóz na

kierunku domu, wlokąc chłopca na 
większej przestrzeni.

Chłopca, odwiązano ze śmiertelne­
go uścisku przód oborą, lecz już nie­
przytomnego z rozbitą głową*

Wskutek pęknięcia czaszki chłopiec 
zmarł na miejscu.

noo-----
staw ach m ajątku p. A rkuszew skiego w  
P ilicy . K urs żeglarski potrwa 10 dni. —■ 
K om endant drużyny Z. Makusz.

(o) IN S P E K C JA  ROBÓT PU BLIC Z­
NYCH. Onegdaj p. starosta R rzostyńslu  
przeprowadził inspekcją robót publiez  
nych, prowadzonych n a  teren ie pow. o l ­
kuskiego przez pow. Fundusz Prucy. - -  
P . starosta wyda na m iejscu  cały  szereg  
zarządzeń w związku z w arunkam i i hy- 
g ieną  pracy robotników-, zatrudnionych  
przy robotach publicznych.

(o) „MOTORYZACJA" W ŚRÓD RO ­
BO TNIKÓW  „OLKUSZA". D uża czę-ó 
robotników fabryki „Olkusz1* m ieszka P > 
za Olkuszem  i zm uszona jest korzystać  
7, lokom ocji rowerowej.

Pew ien  procent posiadaczy rowerów  
zw iększył się  obecnie o 200 osób. które w  
najbliższych  dniach zaopatrzą się w r0 - 
w ery państw, w ytw órni uzbrojenia, przed 
staw iciel której bawił onegdaj w Olku 
szu i zawarł umowę na dostawę tej par. 
tji rowerów.

R ow ery będą w zięte na sp ła ty  m ies ię ­
czne, które potrącać będzie fabryka z za­
robków robotnikom.

WYROK W13 60DZM PO NAPADZIE
Rekord sądu angielskiego

Swoisty rekord ustanowiła policja cy. 
i sąd angielski. O godzinie 0.45 pro- 
' szez w Bringhton, znanem kąpielis­
ku nadmorskiem, spłoszył złodziej: ,
Który zakradł się do plebanji. Pro 
boszcz zapam iętał, dokładnie rysopis 
ctodzieja i podał go policji.

Dyrekcja policji rozesłała natych­
miast do wszystkich posterunków, 
czynnych na mieście i w najbliższy! 
.okolicy, a zaopatrzonych w krótkofal' 
we stacje nadawczo — odbiorcze, rad 
jogram z dokładnym opisem przestąp

O godzinie 1.15, a więc w pół go­
dziny później przestępca został uje ty. 
Ponieważ nazajutrz kończyła się sesja 
izby karnej, która zbiera się w Bringh 
ton co kwartał, policja przez cala nor 
opracowywała akta sprawy i naza­
jutrz rano wraz z przestępcą przesłała 
je do sądu.

Na. drugi dzień o godzinie 11 prze 
sB-p:-a skazany został na 3 lata więzło 
nia.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

met**
POWIEŚĆ.

295.
Pierwsza główna sala, była zupc-ł 

nie prawie opróżnioną, lecz w drugiej 
poruszył się i gwarzył cały tłum ro 
botników piekarskich,roznosicieli i roz 
nosicielek chleba. Niektórzy tych 
mężczyzn mieli na sobie krótkie, 
zamączone płócienne spódnice, pasem 
w stanie ujęte.

Dwie posługujące dziewczęta biega 
ły po sali, w głębi której znajdowała 
s.ię kuchnia.

Część tego, zgromdzenia piła, in­
na zajadała.

Właściciel siedział przy kontuarze 
w pobliżu wejścia, przy którym drzwi 
prowadziły do gabinetu opatrzonego 
oszklonem okienkiem. Mała firanecz­
ka zakrywała do połowy okienko z L'J 
eikiem. Soliveau kazawszy sobb- po­
d a ’ szklankę białego wina, pił je po­
woli. Joanna przybywszy, przesunęła 
się około niego, idąc do wielkiej sali.

Skoro się tylko ukazała, zewsząd 
zawrzały powitania

— Dzień dobry, matko Elizo1....

Dzień dobry matko Perriu. Sc.ska.no 
jej ręce życzliwie.

Wdowa Fortier była przez wszy­
stkich kochaną, przekonał się o ton 
Owidjusz, widząc w jaki sposób ją 
przyjmowano.

Zapłaciwszy za szklankę wina, za 
brał swój worek i z haczykiem w rę­
kę, udał się w stronę piekarni Leber- 
ta. Sklepy i drzwi domów otwierć po 
częto Odźwierne i gospodynie, wynos1 
ły na trotuary pudła i kosze, z których 
wysypane odpadki służba miejska wo 
zami zabiera co rano.

Soliveau wybrał sobie doskonałe za 
jęcie, którem nie zwracał na siebie na! 
mniejszej uwagi. Szedł od jednej 
skrzynki do drugiej, grzebiąc, prze-' 
wrcająe w śmieciach haczykiem a bac: 
nie p- - rżąc w stronę piekarni. Wresz­
cie ul , zała się Joanna w towarzy­
stwie dwueh roznosicielek. Po kilku 
minutach, wszystkie trzy wyszły ze 
sklepu, pchając przed sobą olbrzymie 
kosze na kółkach, napełnione chlebem

Matka Eliza rozpoczęła swój ob 
chód od ulicy św. Andrzeja roznosząc 
chleb po domach kolejno ,a tym sposo

Strajk okupacyjny, trw ający w m iej 
scowej fabryce szklą od dnia 26 czerwca  
został nareszcie onegdaj o godz. 10 w ie­
czorem  zlikw idow any.

Po 20 dniach i  20 nocach okupowania  
fabryk i robotnicy strajku jący  o d n ie ś i  
w alne zw ycięstw o.

Onegdaj już od sam ego rana m ów iło  
sic w m ieście, że w dniu tym  
strajk  bezw zględnie zostanie zakończony,

W iadom ość ta, a raczej pogłoska  
okazała się  isto tn ie  prawdziwą, albowiem  
kilkugodzinne pertraktacjo pom iędzy d y­
rekcją fabryki, z ram ienia  której w y stę­
pował poseł inż. Zygm unt Sow ińsk i i dr. 
P aw eł Szem bek, a kom itetem  strajkow ym  
doprowadziły do lik w id acji zatargu. Kou  
ferencji tej przew odniczył inspektor ob­
w odowy p. W iesław  K uliczkow ski z Czę­
stochow y, w ystępujący tu z upow ażnień1 a  
-w zastępstw ie inspektora okręgowego.

W  w yniku tej konferencji podpisana  
została pom iądzy obydwom a zaintereso- 
w anem i stronam i następującej treści li­
niowa:

1) Z dniem  15 lipca br. strajk  zostaje  
zlikw idow any.

2) Z dniem  27 lipca przystępuje do 
pracy pierw szy turnus, z dniem  ' 3  sierp ­
nia drugi turnus.

?.) R afin eria  poczynając od 23 lip  c i  
czynna bodzie w m iarą potrzeb.

4) W  m iesiącach: sierpniu, wrześniu, 
październiku i listopadzie 1938,r. obowią­
zyw ać bpdzie cennik robotniczy d o tych ­
czasowy.

5) P oczynając od 1 grudnia I r, do dn>‘» 
zaw arcia um ow y zbiorowej dla hut biało  
szklarskich, a w każdym  razie n ie później 
niż do 2 grudnia 1937 roku robotnicy za. 
l-abiająey powyżej 4 zł. dziennie otrzy­
m yw ać będą 95 procent sw oich zarobków  
ob o w i ą zu j ących dotychczas.

fi) W  m iesiącach, w których p iaca  o- 
graniczy się do jednego pieca, robotnicy  
otrzym yw ać będą ICO procent zarobków.

7. W  m iesiącu  grudniu 1037 roku ob o­
w iązuje praca norm alna, tj. 109 pros. z a ­
robków.

8) Poczynając od 1 stycznia  1928 r. r o ­
b otn icy otrzym yw ać będą eo m iesiąc, o- 
prócz 100 proc. norm alnych zarobków, do 
datek w w ysokości potrącanych uprzed­
nio w 1037 r. 5 procent z każdego m iesią ­

bi.ni opróżniając zwolna swój wózek, 
W dalszym ciągu przebywała dzielni­
ce, łączące się z ulicą św. Andrzeja, po 
ozem wyszła na plac św. Michała przy 
legły mu plac Maubert, a wreszcie na 
wyspę św. Ludwika O wpół do dzie­
wiątej .ukończywszy swą czynność za­
trzymała się naprzeciw swego nnesz 
kania gdzie jak wiemy, zarówno chleb 
dostarczała Owidjusz nie stracił jej z 
oczu na chwilę, idąc gdy ona szła, za­
trzymując się, gdy ona się zatrzymy­
wała.

— Otóż; ostatnia jej stacja — rzek": 
gdy przybył na ulicę de Bourbon — 
teraz powróci zapewne tą sama drogą 
do piekarni zdać rachunek, poezem u- 
da się do siebie. Roznosi zapewpo -ów 
nioż chleb i wieczorem ale to mu' 
obchodzi. Trzeba wyciągnąć kora 
tego co wiem i ułożyć plan na pod­
stawie marszruty, jaką ona przebywa 
codziennie. W porze, o której z domu 
udaje się do piekarni .ulice są puste 
zupełnie. Sprzyja to wielce moim za­
miarom. W owej chwili musi nastąpi-ć 
wypadek, jaki ułożę. T zeszedłszy nad 
brzeg Sekwany ów nędznik, wysypał 
w nia z worka gałgany i papiery, u- 
czyniwszy tn. zwinął worek. wdział 
bluzę i szedł ku ulicv de Bourbon. W 
oddaleniu ukazała sie Joanna N ;e 
majae potrzeby obecnie iej śledzić, 
zwrócił się w stronę Clichy ciążąc do 
swe^o mieszkania.

Pozostawiwszy go tam połączmy 
sie z Edmundem Oastel który w wil ję 
dnia tego wyjechał na stację Lpńskiej 
drogi żelaznej.

Przybywszy tam zapytał o której

ca aż do unorm owania,
9) Podczas ruchu jednego pieca w 1933 

roku dodatek w ym ien iony w par. 8-ym  
w ypłacan y nie bądzie i obowiązyw ać będą 
staw ki norm alne. W  razie rozw iązania u- 
m owy przez firm ę, zaw ierającą układ * 
pracow nikiem , następuję w ypłata  p e ł­
nych należności bezzwłocznie.

10) To samo dotyczy w razie śm ierci 
robotnika i w tym  wypadku wypłatę, <>- 

trzym uje osoba praw nie uprawom ocniona
11) N ik t ze strajkujących  za strajk nie 

będzie zw olniony, ani prześladowany.
12) R obotnicy otrzym ają zaliczki na 

poczet najbliższych sw ych zarobków W 
globalnej sum ie okoto 7.009 zł., rozdzielo­
nej proporcjonalnie do dotychczasowych  
zarobków do dnia 22 bm. Zaliczki potrą  
oane zostanę w 3 rów nych kolejnych T a ­

tach na dekadach.
Po podpisaniu powyższej um owy od 

b yła  sie  w fabryce ostatn ia  m asówka, na 
której um owa ta n iety lk o  została odczy­
tana, ale we w szystk ich  Szczegółach o- 
inówiona.

P o odśpiew aniu paru pieśni rob otn i­
czych. robotnicy w zupełnym  spokoju o- 
puoeili fabrykę udając sic do swych d »• 
mów, które opuścili przed 20 dniam i.

Ostrożnie ze sziutznem! środkam
kosmeiyeznsma

Niemieckie czasopismo lekarskie 
podaje ciekawy wypadek uporczywej 
egzemy, na którą cierpiał masażysta 
pewnego zakładu kosmetycznego. Na 
rękach i nogach masażysty pojawiły 
się zapalne wyrzuty o gharakterze 
egzemy, których żadnemi środkami 
nie dało się usunąć. Po długich bada­
niach okazało się, że złośliwe zaj n le­
nie skóry wywołane zostało przez pre­
parat kosmetyczny, którego składni­
kiem był tal.

Z chwilą gdy masażysta przeszedł 
do naturalnych tłuszczów stan zapal­
ny skóry.na rękach i nogach zniknął 
zupełnie.

Czy jesteś członkiem  
L, O P. P.

godzinie odchodzi pociąg do Dijon,
— O siódmej minut piętnaście — 

odpowiedziano — a przybywa na 
miejsce o północy

—- Inny pociąg wcześniej nie od­
chodzi ?

— Nie panie.
Artysta spojrzał na zegarek B vb 

wpół do piątej.
— Przejrzę drogowskaz — rzekł--■* 

przed wyjazdem. W ostatnim razie 
zaczekam wracać nie będę.

Oddawszy walizę posługaczowi, k.t 
zał solnie na stacji podać obiad, wypił 
butelkę pięknego, białego wina Yorne, 
jakie tam tylko znaleść można i o sie i 
mej, minut piętnaście odjechał do (Jo 
te-d‘Or

Punkt o północy, stacyjny omnibus 
zawiózł go do hotelu pod Czerwonym 
kapeluszem, gdzie zasnął snem gięło 
kim, aż do dziewiątej rano nazajutrz 
Ubrawszy się starannie, oznajmił, iż 
wróci na śniadanie poczom o jedena 
stej udał się do biura prefektury.

— Proszę doręczyć mój bilet w i z y ­
towy panu prefektowi — hzekl do od/ 
wiernego — i dodać, że przybywam z 
listem od sekretarza minisira . spraw 
wewnętrznych.

— Zaprowadzę pana do sekretarzu 
prefekta — rzeki r A 'wierny — ponin 
waż sam pan prefekt jest nieobecnym 
wyjechał..

— A kiedy powróci?—pytał z nie­
zadowoleniem artysta.

— Nic nie wiem... sekretarz będzie 
mógł pana objaśnić w tym względzie.

d. c. n.
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— Zatem, moja siostro, wydam 
pokwitowanie na tę sumę... — wyrzekł 
naiwnie podrostek.

— Na co pokwitowanie — odpada 
z uśmiechem zakonnica. — Ja tobie u- 
fam w zupełności.

  Tak... rzeczywiście, masz słusz­
ność, siostro... Nie zawiedziesz się na 
mnie. Potrzeba mi będzie zwinąć mój 
mały handel... sprzedaż medalików.

— Ma się rozumieć.
— Lubiłem się tern zajmować .. 

Rozpocznę to później...
— Pomyślimy a tcm... Może nie 

będziesz go potrzebował nadal prowa­
dzić... , 1

— Gdzież mam przybywać dla 
składania sprawozdań z moich czyn­
ności? . . , .,

— Codziennie o tej, jaJr dzis, go­
dzinie ja tutaj będę, a gdybym cię na 
tern miejscu nie zastała, będzie to 
oznaką, iż zatrudniony tą sprawą 
przyjść nie zdołałeś. W takim razie 
przybędę nazajutrz. A teraz proszę, 
rozuocznij natychmiast działanie, ja 
będę się starała pozyskać objaśnienia 
co do miejsca urodzenia Arnolda Des-
vignes

— Szczegóły te będą mi niezbędnie 
potrzebne rzekł chłopiec. — Co zaś 
do osobistości pana Desvignes, dz;s 
przed wieczorem poznam owego Pter- 
rota. Licz na mnie, siostro... mam na­
dzieję, iż dokonam tego dobrego dzie­

ła i że zapewnić zdołam szczęście pan­
nie Anieli.

— Idę się modlić za nią, me dzie­
cię... Do jutra zatem... do widzenia.

Siostra Marja udała się do kaplicy, 
gdzie klękła przy ołtarzu, podczas gdy 
Misticat wracał do swojej staneyjki 
przy ulicy de la Fontaine, ażeby tam 
w pewnein miejscu złożyć otrzymane 
pieniądze.

XXVI. *

Tegoż dnia w południe, o wpół do 
dwunastej, Desvignes, zaniósłszy do 
swego mieszkania szkatułkę z rewol­
werami, wypróbowanemi w Gastmne- 
Renetta, udał się do restauracji, gdzie 
dwaj jego świadkowie mieli mu złożyć 
sprawozdanie z widzenia się z L'rni- 
lem Vandame.

Oczekując na nich, kazał sobie po­
dać wykwintne śniadanie z wyborc- 
wem winem.

Punkt o dwunastej przedsiębiorca 
Bertłiier, w towarzystwie drugiego 
świadka, zajechał przed restaurację 
od strony bulwaru Poissoniere.

Arnold, spostrzegłszy ich przez 
okno gabinetu, przyzwał ku sobie.

— I cóż? — zapytał.
— Cóż... wszystko zostało załatwi o 

nie — odpowiedział Berthier.
—■ Jakto, załatwione? — zawołał 

spólnik Verriora. — Vandame nie chce 
się bić?..

— Przeciwnie... przyjął wyzwą me. 
Wyraz „załatwione1- znaczy w mojeru 
pojęciu, iż jego świadkowie nie poło 
żyli żadnych przeszkód w tern, c i im 
przedstawiliśmy. Oto warunki poje­
dynku, jaki odbędzie się jutro, za ro­
gatką belgijską: Broń — pistolety od 
ległość — dwadzieścia pięć kroków. 
Na dany znak przeciwnicy idą naprze­
ciw siebie i strzelają dowolnie. Los 
oznaczy broń, jaka ma być użyta. Jo­
dem* strzał tylko wolno wymienić. 
Wszakże tak, nieprawda?

— W zupełności.
— A więc siadajmy do stołu, mam 

wilczy apetyt.
Nie brakło wesołości pgzy nader 

obfitem śniadaniu, poozem wszyscy 
trzej rozeszli się, oznaczywszy sobie 
schadzkę o trzy kwadranse na dwu­
nastą w nocy, na stacji północnej kolei.

Desvignes z restauracji udał się d-» 
bankierskiego biura przy ulicy L<) 
Pelletier.

— I cóż? — zapytał go Vcrriero.
— Na jutro... wszystko ułożone...
— Zatem nieodmiennie bić się bę­

dziesz?
— Nic pewniejszego.
— Niech djabłi porwą tego Vcn-

dama! .
— I owszem... nie przeszkadzał­

bym temu. A teraz siadajmy do pv:i- 
cy.

Gdy dwaj spoi nicy wyszli z biura 
około szóstej godziny, aby się udać na 
obiad do pałacu na bulwar Hausśma- 
na, fiakr. powożony przez Loriota, stal 
naprzeciw pałacu, po drugiej stronie 
bulwaru.

W chwili, gdy Verriere z Arnol­
dem, przybywszy pieszo, zatrzymali 
się przed bramą, czekając na otwarcie 
jej, inteligentna głowa chłopięca uka­
zała się w oszklonych drzwiczkach 
fiakra i dwoje błyszczących oczu roz­
patrywać się poczęło w postaci Arnol­
da Desvignes, badając ją od stóp do 
głowy.

Skoro zamknięto bramę za Verre- 
rem i jego spólnikiem, młodzieniec, w 
mundurku gimnazjalisty wyskoczy! z 
fiakra na chodnik.

Był to Mistioot.
— Ojcze Loriot — rzekł do woź­

nicy — już moją ozynność ukończy/ 
łem. Pozostaje mi zapłacić ci i pod/aę-' 
kować.

— Widziałeś tego człowieka?
— Widziałem. Jego fizjogncm>  

wyryła się tu... głęboko.
— To mówiąc, Avskazal na czoło.
— Może chcesz, abym cię jeszczo 

gdzie zawiózł? — pytał Lorioe.
— Nie, mam jeszcze coś tu do za­

łatwienia. Wkrótce jednakże znów 
1 jtynąć będziemy razem.

— Tern lepiej... wiesz, iż ja jestem 
starym włóczęgą. Jeżdżę mą budą nr« 
13 po Paryżu od niepamiętnych cza­
sów, znam wszystkie hultajskie dziu­
ry, zakątki, będę ci więc mógł meż» 
w ozem pomóc. A teraz do widzem.u

— Do widzenia, ojcze Loriot.
Mimo, że przebranie Misfcoota un>

było z rodzaju tych, jakie zmieniają! 
do niepoznania, mogło jednakże wpf-> 
dzić w błąd Arnolda, gdyby wypad­
kiem chłopiec zwróor.l jego uwagę.

Peruka jasno-blond, zastępująca 
czarne jego włosy, wiele wpłynęła na 
zmianę fizjignomji podrostka. Żresz' qf 
nie na długo miał on zachować ów ko- 
stjum, jaki wypadkowo nabył u tan- 
deciarza.

W pałacu bankier* dotąd nie za­
szedł ważniejszy wypadek. Obiad, 
rzecz jasna, nic odbył się wesoło dnia
tego. . • . '

Aniela, zagłębiona w myślach, od­
powiadała monosylabami, skoro ją o 
co zapytano. Siostra Marja w milcze­
niu obserwwała. Verriere również u- 
kryć nie zdołał swego zaniepokojenia. 
Myśl jego mimowoli zwracała się ku 
unicestwieniu tych złotych marerńj 
gdyby kula Vanda ma zabiła Arnolda 
Desvignes. . . .

*. o. a,

Wóz pocztowy z przed stu lat
rozwozi pocztę w Szwecji

W czasie kiedy w Szwecji mucho 
mi ono spec jalne pociągi ekspresowo 
dla sprawniejszego doręczenia poczty, 
równocześnie po drogach szwedzkich 
krąży stary wehikuł, który służył z 
przed stu zgórą laty do rozwożenia po 
czty. Wóz ten nadesłał duński urząd 
pocztowy dla szwedzkiego muzeum po 
cztowego na uroczystości 300-leeia ist­
nienia poczty. Krata jest dokładną 
kopją wozu pocztowego ,używanego w 
Danji w latach 1812 do 1865 do prze 
ważenia listów pośpiesznych.

Ponieważ zdarzało się wówczas c c>; 
sto, iż na drogach, przez które przejaż 
dżal wehikuł, wiele osób wdrapywało 
się na wóz i w ten sposób korzystało

z bezpłatnej podróży, nadano karo 
tom pocztowym kształt elipsy ,a częstą 
nawet kuli, który utrudniał ówczesną 
jazdę ,na gapię" Wóz, zaprzężony w 
dwa konie, wyruszał z Gotenburga i 
przebywał drogę do Stockholmu w cią 
gu 10 dni. Obecnie pociągi elekt rycz 
ne pokrywają tę trasę w ciągu 6 go 
dzin.

Urząd pocztowy w Szwecji zarzą­
dził, by pocztę rozwożoną historycz­
nym wehikułem, stemplowano specjał 
nym stemplem. Jest to nielada okazja 
dla wielu filatelistów, którzy wyzys­
kali okazję i masowo wyslaii listy, de 
Gotenburga przed wyruszeniem kare­
ty pocztowej.

SPORTU
Ostatnie przygotowania

Mskiej ekspedycji olimpijskiej

nować z obesłania wagi półciężkiej. Jeśli 
między Rotholcem i Sobkowi akiem ma 
być przeprowadzona elim inacja w wadze 
muszej, jak projektuje PZ. bokserski, to 
poi. kom. olimpijski wyraził życzenie u 
rządzenia także eliminacji w wadze lek­
kiej pomiędzy K ajnarem  i Woźniakiew’. 
ezem.

W strzelaniu zatwierdzono ogłoszono 
już składy do karabinku i pistolem do 
sylwetek (razem 6 zawodników), a zrezyc 
nowano z obesłania pistoletu tarczowego 

Co do pływaków postanowiono zacze­
kać na eliminacje w biegu 200 m. w dm 
18 bm. w Ciechocinku.

Wyjazd wszystkich wyznaczono na je 
den dzień. Wyjazd nastąpi przypuszczał 
nie we środą 29 hm. rano, a przyjazd do 
Berlina tegoż dnia wieczorem.

We środę po południu w Centralnym 
Instytucie WF. na Bielanach odbyła sio 
ostateczna eliminacja sztafety 4 X 400 ni , 
która miała zadecydować, czy konkuren 
eja '•> •'ostanie obesłana na Olimniadzm 

Sztafeta pobiegła w składzie: Śliwak— 
Maszcwski — K u c h a rsk i  — B in iakow sk  . 
dając wyrównanie 40 m. drużyni: T roja­
nowski — Kostrzewski — Szefler — Z a­
wieja. Mimo dosyć miejkkiej bieżni i wia

Pokost szybkoschngcy
FARBY, PENDZLE, oraz nowo­

czesny l a k i e r , n e o d u r "  
Poleca po cenach najniższych
3-ifład :¥aterjałćw Aptecznych i Farb

S. MONETA
D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  

ul. Sobieskiego 29,

tin , sztafeta poprawiła penów nie rekorl 
Polski, osiągając czas 3:19.6, tj. o 1,2 sek. 
lepiej od wyniku, osiągniętego przed dwtf 
ma tygodniami.

W ynik należy uważać za zadawalają­
cy. Choć minimum nie zostało osiągnię­
te jednak należy być pewnym, że na dc< 
brej bieżni drużyna osiągać może o ił 
sek. lepiej. Według opinji władz sportu, 
wych, sztafecie zostanie zakwalifikowana 
do wyjazdu. Zadecyduje o tern ostatecz­
nie komitet olimpijski na najbliższem P® 
siedzeniu.

Unia lubelska straciła
mistrzostwo okręgu

Nowa afera sportowa
Na onegdajszem posiedzieniu polskie­

go komitetu olimpijskiego załatwiono ca 
ły szereg aktualnych spraw, związanych 
z końcowemi przygotowaniami do wyjaz 
du na olimpjadą. Omówiono najperw spr-i 
wy zakresu pracy przez poszczególnych 
referentów kierownictwa. Załatwiono tak 
ze kwestję kwater, przyezem z wyjątkiem 
pań dekkoatletki i gimnastyczki) oraz 
przedstawieeli sportów wodnych (żeglar­
stwo w Kilonji, a kajakarze i wioślarze 
w Crunau) wsZySCy meszkać w wios
ce olimpijskiej. Obok wioski wynajęto 15 
kwater dla personelu technicznego.

Zatwierdzono jednocześnie składy dru 
żyn olimniiskich w szeregu działów spoi*

tu. Co do kajakarzy, to zdecydowano sią 
na wysłanie dwujki sztywnej na 1 kim-— 

Bazaniuk — Kozłowski, rezerwa Falków 
ski.

W szermierce zatwierdzono ogłoszony 
już poprzednio skład 11 zawodników, rów 
nież w koszykówce zatwierdzono podany 
skład, złożony z 12 zawodnkćw.

Co do piłki nożnej to pojedzie 18 ST'> 
czy, a mianowicie 2 bramkarzy', trzech 
obrońców, 5 pomocników i 8 napastników 
Skład ustalony zostanie po meczach * 
Phoebusem.

Zatwierdzono skład drużyny jeździec­
kiej.

Odnośnie boksu, postanowiono zrezyg-

W dniu 15 bm. odbyło sią w Lublinie 
posiedzenie wydziału gier i dyscypliny lu 
bełskiego OZPN, na ktorem rózpatrywa 
na była nieąwykle sensacyjna sprawa.

W ostatnich dniach ujawniono że w 
barwach WKS Unja, który, jak już do no 
siliśmy, zdobył ty tu ł m istrza okręgu lu­
belskiego , grał nieuprawniony gracz Bie 
lecki z Częstochowy, który nie otrzymał 
zwolnienia z tam tejszej Brygady.

W wyniku przeprowadzonego dochodzę 
nia wydziału gier i dyscypliny lubelskie 
go OZPN powziął sensaeyjną uchwale 
weryfikując wszystkie mecze o mistrzo­
stwo, w których grał Bielecki, walkowe­
rem dla przeciwników.

Powyższa uchwała degraduj® WKS U«* 
ją do klasy B i przyznaje mistrzostwo o- 
kregu drugiemu klubowi, a mianowicie 
ŁKS w Lublinie.

U nja wniosła odwołanie do zarządu lu
bełskiego OZPN.

Sprawa ta. nie m ająca precedensu w h|- 
storji piłkarstw a lubelskiego, wywołała 
w tutejszych kołach sportowycji niezwy* 
kłe poruszenie.

 oOo -

X PŁOMIEŃ — ISKRA. W dniu » 
bm. na boisku w Milowicach odbędą slą 
zawody w piłką nożną między KS Isk rą 
(Siemianowice) a SS. Płomień.
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Pouczająca „zabawa" w podokręg
bokserski w Zagłębiu -  skończona

O negdaj wieczorem w Sosnowcu odby­
ło się likw idacyjne zebranie podckręgu 
bokserskiego Zagłębia D ąbrowskiego i 
Częstochowy z udziałem członków zarzą­
du i przedstaw icieli klubów bokserskich 
z Zagłębia za w yjątk iem  B. K. S. z D ą ­
browy.

Zebrani stosownie do zarządzenia 61. 
OZB. powzięli uchwałę o likw idacji pod., 
okręgu, pow ierzając spraw ę oddania do­
kum entów i gotówki pp. inż. Pilchow i i 
K am izeli. L ikw idatorzy ak ta  przekażą P .  

Moskwie, przedstaw icielow i śląskiego O. 
Z. B.

* # #
Przytoczona powyżej uchw ała zakoń­

czyła pouczającą zresztą „zabawę" w pod* 
okręg. B yła to bowiem poprostu zabawa. 
Gdyż, jak  słusznie zauważył delegat so­
snowieckiej U nji, k luby  zagłębiowskie 
powinny się jeszcze wiele nauczyć, a do- 
piero później pomyśleć o tworzeniu pod. 
okręgu, czy też okręgu.

D latego też, gdyż w dyskusji poruszo­
no spraw ę ew entualnych s ta rań  o utwo< 
rżenie okręgu, większość z obecnych o 1 
niosła się do tego bardzo krytycznie. -  • 
Również przedstaw iciele klubów nie do­
szli do porozum ienia w zw iązku z projek- 
tow apem  wycofaniem się klubów zagłę . 
biowfikich z śląskiego OZB. Za wnioskiem 
opowiedzieli sio przedstaw iciele: P. K. 
M ąkąbi i N ordji.

N atom iast delegat U n ji wypowiedział 
się przeciw, a OKS. w strzym ał się od g ło ­
su. N arazie wiadome je s t tylko, że pod- 
okręg je s t zlikwidowany i kluby należą 
bezpośrednio do śl, OZB.

•  *  *

•W, wielce nieprzyjem nej d.ła siebie r>- 
li w ystąp ił na zebraniu p. E M oskw a przo 
wodniezący W. S. podokręgu, a k tórego 
śl. OZB. wydelegował do odebrania agend

P. M oskwa m andat delegata śl. OZB. 
p rzy jął, jak  rów nież z podziwu godnym  
spokojem  w ysłuchał zarzutów, staw ia­
nych m u przez poszczególnych kolegów 
z zarządu. Ciekawie bowiem w ygląda la 
spraw a. Z jednej strony  p. Moskwa soli­
daryzow ał się poprzednio z uchw ałam i 
podokręgu, p ro testu jącem i przeciw ro z ­
w iązaniu, a z d rug ie j p rzy ją ł m andat d e ­
leg a ta  śl. O Z B , k tóry  ma w łaśnie pod. 
okręg ten zlikwidować?!

Rola „grabarza" podokręgu, w k tórym  
p. Moskwa osobiście pracow ni blisko rok 
nie #przynosi zaszczytu...

#  #  *

N a zakończenie zebran ia  prezes inż. 
P ilch  stw ierdził słusznie, że śląski OZB. 
od chw ili pow stania podokręgu u tru d n ia ł 
pracę i bruździł w poczynaniach zarządu. 
Obecnie zaś doprowadził do likw idacji 
placówki, k tó ra  urzy  odrobinie dobrej 
woli ze s trony  okręgu m ogła pracow ać 
pozytywnie.

N A PIE R A Ł A  I M ICH A LA K  SKREŚI.K 
N I Z DRUŻYNY O L IM P IJS K IE J.

N a posiedzeniu Zarządu Polskiego 
Związku Tow arzystw  K olarskich uchw a. 
łono po przeprow adzeniu dochodzenia 
przez specjalną kom isję skreślić zawód 
ników M ichalaka i N apierałę z drużyny 
olim pjskiej .dyskw alifiku jąc jednocześ­
nie M ichalaka do końca roku bieżącego, 
zaś N apierafę na m iesiąc tj. do 14 s ie rp ­
nia.

Powodem tej uchw ały je s t wywołanie 
przez obu w ym ienionych zawodników bój 
ki w szatni po zaw-odach m iędzynarodo­
wych i pobicie zawodnika K aplaka Spra 
wę pobieran ia  prem ji od fab ryk i rowo- 
”ćw odwożono, aż do zakończenia całkowi 

bndsń.

D yskw alifikacja czołowych kolarzy p d  
skieh N ap ierały  i M ichalaka' została poda 
n a  do wiadomości także w prasie  niemiee 
kiej, w yw ołując tam . olbrzym ie wrażenie 
ze względu, iż k ara  ta  n astąn iła  w przede 
dniu igrzysk olim pijskich. P ra sa  niem icc

( S & i c . . .
ALE NIE KOSZTEM ZDROWIA!

N iepew na g u m a  s t k o d z i  n erw o m , m o ż e  
k o sztow ać m ają tek , n a w e t u n ie s z c z e ś l i -  
w ic  n a  ręfp , życ ie ! 41 iat d o ś w ia d c z e ­
n ia  i sp e c ja liz a c ji za s łu g u ją  na zau fan ie!

S P O R Z ą D Z  p g . PAT. A M E R .N 91959701  

W WŁASNYM INTERESIE WYSTRZEGAICIE SIĘ 
NIAEOWARTOŚCIOWYCH NAŚLADOWNICTW!

I I P R E S E E  ZAGŁĘBI A”

o
Budując dom lub willą nie za ­

pomnij o zelektryfikowaniu

wszystkich mieszkań.

Wszelkich informacyj udziela Wy­
dział Propagandy — fel. 55.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Zagłębiu Dąbrowskśem, S.A.

ka nie k ry je  wcale faktn , że obydw aj na 
śi kolarze pozostają pod zarzutem  zawo. 
dostwa.

X O R G A N IZA CY JN E Z E B R A N IE  
PTTROKWGTT G IER  SPORTOW YCH 
W ZA G ŁĘBIU  odbędzie się w dniu  25 bm 
o godz. 4 r W .  w Glonowcu w lokalu  na 
stad ionie W F. i PW .
p n    *•* <*•»

KINO

ZA6ŁĘSIE

D Z I Ś  l CEN Y M IE JSC  od 25 g r,

P iękny  r o m a n s  f i l m o w y  — C zarująca P r z y g o d a  m i ł o s n a

Księżniczka O’Hara
Uśm iech i  łzy ! Radość i ś p i e w  ! P ięk  no i  wdzięk I 
W  roi. gl. JE A N  PA R K E R  -  CH ESTE R M ORRIS.

NADPROGRAM : TYGODNIK PA TA .

Początek o godz. 17.30.

i BI Sa mm e
K I N O

Pałace
m mm mm mm ii  mmmmmm*

DZIŚ PODW ÓJNY PROGRAM!
I  O peretka w iedeńska pt.

Nieśmiertelne melodje
W  roi. gl. LIZZI HOLZSCHUH, L ŚLĘZAK.

Srebrne ostroal
W  roi. gl. BUCK JONES. 

Ceny m iejsc od 25 groszy.

■O f i i i H M i u p r  irk *

^jAffesofy g^ąclli
m W   ........

CZAS PŁA CI
Para Brzusiak stara  się o posadę 

w banku.
— Dotirze, i -rzyjmę pana — oświad 

czyi dyrektor. Na początek dostanie 
pan 150 złotych miesięcznie. Potem 
więcej.

— To ja przyjdę potem.

WŁAŚCIWOŚĆ WODY.
Nauczycie] w szkółce zwraca się do 

jednego z malców:
— O ezem było na dziś zadane?
-— O wodzie proszę pana...
— Doskonale... Wymień mi jakąś 

właściwość wody!
Malec namyśla się chwilę, wreszcie 

odpowiada:
— Woda ma tę właściwość, że jak 

się w niej człowiek umyje, to robi się 
czarna jak smoła...

T O  PRAWDA...
Pani Ziuta żegna się ze swym ko­

chankiem.
-r- K tóra godzina? — pyta niesjlo- 

kojnie.
— Dziewiąta...
— Och! Fredek jest już napewno 

w domu i czeka na mnie.... Co mu po­
wiem?.. 1 Dkl-

— Głupstwo.... Wymyślisz byleco...
— Zdaje ci się — odpowiada z cięż 

kiem westchnieniem pani Ziuta. — 
Nie masz pojęcia jak  trudno jest dla 
kobiety kłamać człowiekowi, którego 
siię nie kocha... ' T f

W AMERYCE
Jonny ma być stracony na fotelu 

elektrycznym.
— Ma pan jeszoze jakie życzenie?
— Owszem, chciałbym, aby proku­

rator trzymał mnie za rękę przy s tra ­
ceniu!

Wykonuje reperacje zegar-* 
ków kieszonkowych, chro­
nometrów, rępetirów , s/,to­
porów, zegarów wieżowych, 
ściennych, stołowych, an ty ­

ków, kontrolnych, rejestru jących autom a 
tów i elektrycznych oraz liczników tacho­
metrów, szybkościom ierzy,' czujników, 

numeratorów.
W ykonanie solidne z gwarancją 3-ch 

— letnią. —

BSOBME O S łflSZEMIA
POSADY I PKACE

POTRZEBNY dobry podręczny sto larz  
na roboty fornierowe. Sosnowiec, K ali­
ska 31, Hebdowski.
KUPNO I SPRZEDAŻ 
— — w m m b h h
SPRZEDAM  plac frontow y przy p rzy ­
stanku  tram w ajow ym . B ę d z in  - Małobądz 
Pierackiego 16.
ZGUBIONE DOKUMENTY
ANTONI DELA zgubił dowód osobisy 
wydanyy przez m ag is tra t Sosnowca.
A R JA  L E J B  L E JM A N .zgubił karlę  rze- 
mieślniczą na upraw ianie rzeźnictwa, wy 
daną przez starostw o w Zawierciu. 
KLA U ZA  STA N ISŁA W ” zgubił książki 
wojskową w ydaną przez PK U . w Sosnow 
cu, wyciąg z ksiąg  ludności z M ag istra tu  
m. Sosnowca.
14 BM. na drodze między P iaskam i a S o ­
snowcem zgubiono zegarek m.;.,ki na r ę ­
kę z paskiem  oraz u rw aną główką do n i 
kręcania,. ponieważ zegarek nie jest moją 
własnością, upraszam  przeto łaskawego 
znalazcę o zwrot tegoż do „E xpresu“ za 
wynagrodzeniem .


